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Za Redakcją odpowiedzialny 
S;.n.ia:s?aw Bronikowski w Poznaniu.

i;-istrarya, Ekspedycja i Biiró Redakcji pny p?a 
cn Wilhelinowsknn pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątki«!» poniedziałków i dnipaświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy

wiersza drob.iego 3 egr. (incl. tłtunaczeniM.
Listy

ie redakcji, ad winią trący i r ekspedycji winaj by 
frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI

Przedpłata kwartsln« 
wynosl w Poznaniu 2 ta\ 15 sbr., w
mieckiam 3 tal. 1 sbr. 3 fon., w Austryi _ ,o_____ _
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwec; 
6 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włowzsc 
w Szwajeiryi i Belgii 4 tal., w Turcji i8 w

państwie nia
6 (guldenów

i
rycs 6 tal. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę 

ńatwach do :
przyjmują

w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwiążku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajetitnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takso 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. l’ozn.
Rękopiswa

nadsyłana Redakcji nie zwracają się i niszczeń« będ

Ajencje Dziennika Poznań-Kegci
W Krakowie! Józef Czech — W Paryżu Li br ai i ie d u L lisem bon r g, Rue de Tournon No. 10, pułkownik Kaczkowski, Sue da Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse Nô. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Hsasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Alosse, Gr. Friedriohstrast® 60. A. R»te- 
meyer, ri. Albrecht laubenstrasse 34. Internationale Atinoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: U. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp._

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewi«: L. 7bort.;ski.

pozostąjc taż sama a mianowicie: w mieście Poznania 2 
3 fen., w Austryi 6 gul«!., we Francyi i w Anglii 18 fr.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański

9

tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 
w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Tureyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15, u pp, M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, 
u pana Antonieg-o Rosę, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana A. Dnchowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. ul. No. 14,

Jakoba Appla, w illielmowska ulica No. 9, u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, „ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19,onmann, narożnik StaregoRynku i r " ’ -- .. . • - - . . .. .
_ . ,. u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1)2,

M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19, „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
Classen, Fryderykowska ulica No. 18, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

. J. K. Nowakovyskiego, Półwiejska ul. No. 2. „ S. Alexander (H. Kirsten), Św. Marcin No. 11.
v o . • - • <—....... ........«s-,,—- ■■ -—-- „iemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33

Ka cala >^zwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. .Haasenstein et Vogler w .Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender, Little .Newport Street, Leicester Square, W. C.
.. y, Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie ebeą narazić się na zwlokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy- 

cyi Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyalów piśmiennych Antoniego Bose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzienniku zamieszozonemi 1 
me mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy D zi eanik do domu.

C. H. Hof... - . : Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliśzewo No. 13,
zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. 

. . „ . za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można:

być

Dziennik wjfdaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Etspèdycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.
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Jeśli pochwały złych i nieprzyjaciół smutne tylko 
dają świadectwo sprawie, która stała się przedmiotem 
pochwał podobnych,"wJakim razie sejm galicyjski, od­
rzucając wniosek ks. Czartoryskiego, wszedł rzeczywi­
ście na drogę najmniój pożądaną dla kraju. O wnio­
sku rzeczonym mówimy w artykule wstępnym, tu zaś 
zaznaczamy tylko, że dziennikarstwo niemieckie z Pres­
sami na czele, poświęcając ostatniój uchwale sejmowej 
wstępne artykuły, rozpływa się w pochwałach dla wię­
kszości i anektuje Polaków bez ceremonii jako należą­
cych odtąd do obozu wiernokonstytucyjnego. Neue 
Freie Presse mniema, że sejm galicyjski, odrzuca­
jąc wniosek Czartoryskiego, pogodził się e o i p s o z 
wyborami bezpośredniemi i zerwał z tradycją wytwo­
rzoną pamiętną rezolucyą wrześniowy.

Wszystkie sprawy polityczne wchodzą już w fazę 
świąteczną. Depesze tóż telegraficzne i dzienniki za­
pełnione po większój części małoznaczącemi faktami 
i donioślejsze odracza na czas no, awv>ia»>łi

Z Wersalu donoszą, że podkomisya konstytucyj­
na uchwaliła polecić Zgromadzeniu narodowemu do u- 
wględnienia wniosek przedłożony przez deputowanego 
Courcelle a żądający ograniczenia wyborów bez­
pośrednich. Wniosek rzeczony chce, jak już pisaliś­
my, aby wybory uzupełniające w tym tylko razie zo­
stały rozpisane, jeśli w odnośnym departamencie braa . 
przynajmniej jednój czwartój części mandatów i ma na . 
celu położenie tamy agitacjom stronnictwa republikań- I 
skiego, które w ostatnich czasach odniosło przy wybo­
rach uzupełniających stanowcze zwycięztwo. W kołach 
parlamentarnych francuzkich krąży pogłoska _ o nowej 
intrydze orleanistów, która zmierza do zastąpienia do- 
t) chczasowego ministra wojny p. (Iu Bar raił księciem Au- 
diffret-Pasąuier, któremu przydzielonymby został do bo 
ku w charakterze naczelnika sztabu jeneralnego książę 
Aumale. Mówią również o dymisyi ministra skarbu. 
Bądź co bądź jednakże pewną jest rzeczą, że ostatnie 
rozprawy nad budżetem wojskowym i wykrycia co do 
lichego stanu organizacyi wojskowój zrobiłj’ w Zgroma­
dzeniu pewne wrażenie i usposobiły wielu dość nie­
przychylnie przeciw ministrowi womy.

Z tamtej strony Pireuojów umysły zaprzątnięte 
ciągle Karlistami, oblężeniem Kartageny a w końcu 
sprawą Virginiusa. Co się tyczy tój ostatniej, to za­
wiadomiono, według nadesłanego telegramu, rząd ma­
drycki, iż kongres waszyngtoński — pierwotna depe­
sza mówiła, że jenerał Grant — odmówił parowcowi 
Yirginiusowi prawa wywieszania bandery amerykańskiej-

Hryhor Serdeczny.
POWIEŚĆ

przez

T. T. J. . .

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 287, 288, 290, 291, 292 i 293.)

Skutkiem tego uchwalić miała przedwczoraj rada mi­
nisterialna, aby zażądać od Stanów Zjednoczonych 
zwrotu tak Virginiusa jak i załogi i że minister spraw 
zagranicznych wysłał już w tym duchu notę na ręce 
posła amerykańskiego jenerała Siekłeś. Wiadomość 
ta budzi niejakie powątpiewanie. Naprzód uderza, że 
o tak doniocłój uchwale prezydenta czy też kongresu 
nie nadesłano bezpośredniej depeszy z Waszyngtonu, 
a powtóre czas do przyjęcia takiej uchwały zdaje się 
nieco za krótki. W każdym bowiem razie przyjąć na­
leży, że kongres pierw nim wyrzekł tutaj ostateczne 
słowo zarządził śledztwo połączone z przesłuchaniem 
załogi Virginiusa, a to właśnie trudnómby było w obec 
tego, że parowiec ten w tej chwili przybył zaledwie 
do Florydy.

Skupczyna serbska jeden krok zrobiła dalej do 
postawienia Serbii na równi z innemi najwięcój cywi- 
lizowanemi państwami Europy. Skupczyna na jedoein 
z ostatnich posiedzeń zniosła kary cielesne, a książę 
wydał bezzwłocznie dekret, wykreślający z kodeksu 
karnego tyle hańbiące kary. Taż sama skupczyna po- I 
stawiła w stanie oskarżenia byłego ministra wojny puł-

»&U ijn-arko.wipiył. podeipzanego o liczne 
z 9 złożonej członków7. J

EeSirauie delegatów.

2.
3.

4.
5.
6.

Radość, jaką narodziny chłopca sprawiły, z mczóm 
porównać się nie da. Opisać tóż jej bez porownan 
nie sposób. Wątpić należy, ażeby się Hryhorostwo 
cieszyli byli tak synem, jak się cieszyli wnukiem, któ­
ry ich zachwycać zaczął od tej chwili, jak po raz w 
życiu swojóm pierwszy gębę otworzył i wrzasnął. Ża­
dna muzyka serafińska nie wydałaby się im tak cu- 
dna, jak to dziecinne „ne! ne!‘£ wyrażające, zdaje się, 
żal za owym światem lepszym, jaki człowiek, jak po- 
wiadaia, opuszcza, wstępując na padół płaczu i zgrzy­
tania zębami. Dziadostwo żal ten wzięli w znaczeniu 
powitania radosnego.. Hryhor się rozpłakał; liryhoro- 
wa się rozpłakała. Że chłopak urodził się rowno o 
północy, więc nie mogli budzić sąsiadów i dzielić się 
z nimi nowiną wesołą. Dzielili się nią ze zwierzętami 
domowemi, z kotem najprzód, z psem następnie, w 
końcu, gdy świtać poczynało, Hryhor przyprowadził 
cielę, losze, owcę do kołyski wnuka; osła tylko brakło, 
a przy narodzinach Iwasia powtórzyłaby się literalnie 
legenda chrześciańska. Hryhorowa z dziecka oka nie 
spuszczała. I snadź oko jej było dobre, albowiem chło-

W sobotę zeszłą, tj. dnia 20 b. m. odbyło się na 
małój sali bazarowej zebranie delegatów W. Ks. Po­
znańskiego w celu wyboru kandydatów’ do parlamentu 
niemieckiego. Komitet centralny wyborczy na v\. 
Ks. Poznańskie reprezentowali pp. W. Bentkowski, 
A. Radoński, T. Chłapowski i W. Wierzbiński. 1.
L. Smitkowski z powodu chwilowej słabości nie mógł . 
brać udziału. Z delegatów przybyli pp. K. Bucho- * 
weki, dr. Szuman, C. Bogdański, T. Chłapowski, K. , 
Węsierski, T. Stablewski, dr. Golski, St. Pągowski, I
M. hr. Bniński, K. hr. Mielżyński, A. książę bułko- • 
wski, Teofil Mlicki, K. Sezaniecki, J. Kościelski, dr. 
Zielewicz, dr. Chosłowski, W. Hulewicz, Markgraf, 
H. Turno, B. Łubieński, Adolf Koczorowski, W. Przy- 
łuski, Swinarski, E. Rogaliński, Hoppe. Nie były re- 
prezentowanemi powiaty odalanowski i ostrzeszowski, 
których delegaci pp. K. hr. Skórzewski i Wł. Wąster 
dla choroby przybyć nie mogli.

Porządek dzienny zebrania był następujący:
1. Zagajenie zebrania.

pak chował się doskonale, zdrowo, pomyślnie, rósł, roz­
wijał się i, gdy miał lat cztery, przybyła mu towarzy­
szka w postaci siostrzyczki, która na chrzcie piękne 
imię Mokryny dostała.

Nazwałem imię „Mokryna“ pięknóm. Ciekaw mo­
że kto wiedzieć, dla czego? W imieniu samóm me ma 
nic osobliwszego, chyba to tylko, że jest ono niby ta­
lizmanem, upiększającym każdą, co je nosi. Mokryn 
mało na Ukrainie, co jednak która się trafi, to jedna 
od drumój piękniejsza1 Jest coś do imienia tego przy­
wiązanego — urok jakiś, czar jakiś, o którym snadz 
matki nie wiedzą, boć gdyby nie to, to me byłoby 
chaty bez Mokryny. W Motylnicy me było ani je­
dnój z tern imieniem kobiety, z wyjątkiem wnuczki 
Serdecznego — ta zaś przyniosła imiemowi zaszczyt. 

Co, bo też to była za cudo, nie dziewczyna!

Czynności przedwstępne.
Wybór kandydatów poselskich do parlamentu 
niemieckiego.
Sprawozdanie z komisyi regulaminowej. 
Wnioski delegatów.
Odczytanie protokułu.

Po zagajeniu zebrania, w którem przewodniczący 
p.'Wł. Bentkowski zwrócił uwagę na. ważność wybo­
rów i konieczność zajęcia się niemi gorliwie a po wy­
borze na trzymającego pióro Antoniego ks. Sułkowskie­
go, przyjęto wniosek p. dr. Szumana, który żądał, 
ażeby na każdy okręg wyborczy dwóch wrybrano kan­
dydatów, z których drugi jako rezerwowy wstąpiłby 
w miejsce pierwszego kandydata, gdyby tenże nie 
mógł albo nie cbciał przyjąć mandatu. Zarazem od­
czytano zapadłą już na ostatnióm zebraniu delegatów 
uchwałę, na mocy którój przysługuje wyborczemu ko­
mitetowi centralnemu prawo wyznaczenia o ile możno­
ści w porozumieniu z delegatami odnośnych powiatów 
lub w nagłych razach z własnego ramienia kandydata 
poselskiego, gdyby wybrani przez zebranie kandydaci 
nie mogli przyjąć mandatu.

Po oświadczeniu ze strony kilku delegatów, że ks. 
Arcybiskup hr. Ledóchowski, ks. sufragan Janiszewski

'■ 'nrii.. na powiatowych zebraniach wyborczych jako 
stępujących przez Uhiui.v» 

poselskich:
1. Na miasto Poznań i powiat poznański wybra­

ny jednogłośnie dr. Wł. Niegolewski, 
drugim kandydatem St. Kurnatowski 
z Pożarowa.
Na okręg wyborczy gnieźtiieńsko-wągrowiecki 
W ł. Taczanowski z Szy płowa, drugim 
kandydatem wybrany jednogłośnie dr. Gbos- 
ło wski z Ulanowa.
Na okręg wyborczy bukowsko-kościaóski F r. 
hr. K w i 1 e c k i i p. Józef Żółtowski 
z Ujazdu.
Na okręg wjborczy średzko-śremski dr. W ł. 
Niegolewski i Eustachy Rogaliń­
ski z Królikowa.
Na okręg wyborczy pleszewsko-wrzesjński p. 
W ł. Taczanowski ip. Józef Żółto­
wski.
Na okręg odolanowsko-ostrzeszowski Leon 
hr. Skórzewski z Łabiszyna i Ferdy­
nand książę Radziwiłł.
Na okręg wyborczy krotoszyński ksiądz K e- 
gel z Krotoszyna.
Na okręg krobski wybrany jednogłośnie ksią­
żę Roman Czartoryski z Rokosowa.
Na okręg inowrocławsko-mogilnicki Józef

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

ła i

„Czerez peń kolodka,
IV mene buzia sotodka. 
Jak się chłopcy dowiedzą, 
To mnie buzię objedzą.“

Strofy tój nauczył ją dziadek, gdy lat sześć mia- 
ona zaczepiała nią ludzi, którzy napatrzyć się nie

mogli na jagódkę złotowłosą, szczebiotliwą, niby sko 
wronek, urocza, jak różyczka polna, weaoła, jak kocu 
młode, a roztropną na podziw. ,, , . ,

Iwaś miał lat dziesięć, Mokryna szesć, kiedy spo 
tkało ich nieszczęście, największe z nieszczęść dotyka 
jacycb dzieci. Straciły ojca. Wasyla drzewo zabilc 
Przy robocie jakiejś ciesielskiój spadła mu belka n 
grzbiet i przyprawiła go najprzód o chorobę bolesna 
następnie o śmierć, z którą pasował się długo człowie 
sil i życia pełen. Długo też nadzieja łudziła teścia 
teściowa, sprowadzali najznakomitszych w okolicy zna 
chórów "i baby, te zamawiały, kadziły, odszeptywab 
zlizywały, poiły ziołami wszelakiemi, dawały smarowe 
nia. Wąsy Iowa chodziła pokłony bić przed obrazan 
cudownemi, czuwała nad mężem dzień i noc, pop kłai

mu ewangelią na głowie i modlitwy nad nim czytał 
i wodą świeconą go kropił, dziedzic doktora sprowa­
dzał — nie pomogło nic. Śmierć zabrała żonie męża, 
dzieciom ojca, starym pociechę, gromadzie gospodarza 
słusznego.

Hryhor po raz w życiu pierwszy wpadł w smutek 
z rozpaczą graniczący.

Gdy trumnę z ciałem Wasyla z chaty wynieśli i 
na cmentarz poprowadzili a baby się około stypy krzą­
tały, stary nie miał sił zwłokom zięcia na miejsce wie­
cznego spoczywania towarzyszyć. Usiadł na przyźbie, 
głowę na dłoniach oparł i tak rozmyślać począł:

— Cóż mi po dostatkach moich! co po tóm, że 
mi się dobrze wiedzie! Oj! wiedzie się — westchnął. 
W polu się rodzi, bydło się chowa, a zięcia na mo­
gilnik ponieśli! a córka owdowiała! a wnuczęta osie­
rociały! Ot tobie i dostatek! W dostatku takim chce 
się pójść i łeb o kamień roztrzaskać ... i...

Coś jeszcze chciał stary mówić sam do siebie, gdy 
uczuł, jak mu się rączka jakaś drobna po karku prze­
sunęła i około szyi obwinęła. Wraz z tóm wpadł mu 
w uszy wyraz;

— Didusiu!
Zrobiło mu się łzawo.
Wziął wnuczkę na kolana i do piersi ją przy­

cisnął.
— Sieroto! mówił do niój.
— Dziadusiu! odpowiadała ona.
W intonacyi głosu dziadka i wnuczki zawierał się 

cały traktat filozoficzny o życiu i śmierci. Stary uczuł 
się pokrzepionym na duchu. Uczuł tylko silniejsze je­
szcze jak przedtem przywiązanie do wnucząt, uspokoił 
się i z czasem powoli zgodził fię z wolą losu.

Po wsiach naszych, w cbłopskiój towarzystwa sfe­
rze dzieje się tak samo jak i w sferach wyższych. Bo­
gactwo stanowi ponętę wielką. Nastia, pomimo że ma­
tka dwojga dzieci, była jednak partyą łakomą, uspra-

10.

11.

12.

13.

14.

15.

Skrzydlewski z Dzierzązna i E u s fi 
Rogaliński.
Na okręg obornicko-szamotulsko-tniędzychodz- 
ki wybrany jednogłośnie ks. Lru d w i k Zięt- 
k i e w i c z z Objezierza i Stanisław Kur­
natowski.
Na powiat bydgoski i miasto Bydgoszcz wy­
brany jednomyślnie p. Hoppe z Gościeradza. 
Na okręg babimostsko-międzyrzecki ks. P o- 
szwiński z Przementu i ksiądz kanonik 
Dorszewski z Poznania.
Okręgowi wyborczemu Wachowskiemu pozo­
stawiono ze względu na miejscowe stosunki 
swobodę kompromisu.
Na okręg szubińsko-wyrzyski wybrany Leon 

hr. Skórzewski.
Na okręg czarnkowsko-cbodzieski ks. Kwiat­

kowski z Margonina.
Jokkolwiek nie wiadomo jeszcze, czy wszyscy na 

zebraniu wyznaczeni kandydaci mandat przyjmą, tyle 
wszakże już dzisiaj jest pewnóm, że gotowość przyjęcia 
oświadczyli pp. dr. Wł. Niegolewski, Eustachy Roga­
liński, Władysław Taczanowski, ks. Roman Czartory­
ski i ksiądz Kegel.

Lista urzędowa kandydatów ogłoszoną będzie nie-
tuowała się komisy», w— . .
delegatów celem ułożenia nowego regulaminu wybor­
czego, przez wybór p. dr. H. Szumana na przewodni­
czącego, p. dr. Zielewicza na sekretarza. W skład po­
wyższej komisyi wchodzą oprócz dwóch wymienionych 
panowie W. Bentkowski, A. Radoński, T. Chłapowski, 
Wł. Wierzbiński i Jul. Bukowiecki.

Kończąc sprawozdanie, nadmienić winniśmy, że 
na posiedzeniu obecnym był komisarz policyjny, jak­
kolwiek na8zem zdaniem, Dajmniójszego do tego nie 
miał prawa. Przewodniczący p. Wł. Bentkowski za­
protestował też przeciwko takiemu dowolnemu postę­
powaniu, nie chcąc jednakowoż narażać zgromadzenia 

rozwiązanie, czem zagroził komisarz, i zastrzegającna
sobie prawo zażalenia, zezwolił na jego obecność.

# Dowiadujemy się z źródła kompetentnego, że 
stanowczym kandydatem na posła do parlamentu na 
okręg sredzko śremski jest p. Eustachy Roga­
liński, gdyż p. dr. W ł. Niegolewski tylko 
kandydaturę w okręgu poznańskim i mieście Poznaniu 
przyjmuje.

wiedliwiając przysłowie: ,,Przy wdowie kąt ciepły i 
chleb’gotowy.“ Niejednemu z wdowców i parobków 
uśmiechała się myśl zostania dzierżawcą wieczystym 
kobiety hożój, chaty dobrój i gospodarstwa we wszy­
stko zaopatrzonego. To tóż zaledwie upłynęło niedziel 
sześć od śmierci Wasyla, do chaty Hryhora zgłaszać 
się poczęli swatowie z ręcznikami.

Przyszli jedni — dostali odkosza.
Zgłosili się drudzy — spotkało ich to samo.
Trzecim Nastia wręcz i stanowczo oświadczyła:
— Dziękuję wam, ludzie dobrzy, za cześć, ale nie 

trudźcie się nadaremnie. Już ja męża nie ebeę i nie 
potrzebuję. Dożyję wieku i tak, gospodarstwo prowa­
dzą tato, a, jak oui zdurzać przestaną, dorośnie Iwaś, 
który mi za to podziękuje, żem mu ojczyma nie dała. 
Niechajże ono już tak zostanie...

Wytłumaczyła się w sposób taki, że się i gniewać 
na nią nie można było. Zostawili więc ją ludzie w spo­
koju.

Iwaś i Mokryna rosły pod okiem dziadostwa i 
matki. Ich dwoje reprezentowało pokolenie ostatnie, 
starych dwoje należało do pokolenia z placu zapasów 
¡życiowych ustępującego, Nastia pomiędzy dwiema temi 
'ostatecznościami wiązanie stanowiła. Liczbę głów ludz­
kich, mieszczących się pod strzechą chaty Hryhora, 
pomnażał najmit, który staremu przy bydle i w robo- 
ciźnie pomagał.

Dzieci rosły i wychowywały się.
W Mctylnicy szkoły nie było.
W pierwszćj połowie wieku XIX, gdyby kto był 

na Ukrainie o szkole wiejskiój wspomniał, jeśliby go 
nie wzięto za złoczyńcę z tego gatunku, przeciwko któ­
remu rząd środki ostrożności policyjnćj zarządzał, to 
z pewnością za waryata. O potrzebie instytucji po­
dobnego rodzaju wyobrażenia tam nie miano, pomimo 
że wiedziano już o demokracyi, — świadomość, któ­
rą zaszczepił Szymon Konarski i pisma emigracyjne



2
w Tylko jeszcze dwa dni a mianowicie do dnia 

24 b. m. włócznie listy wyborcze do izby handlowej 
na giełdzie wyłożone będą, na co zwracamy uwagę pp. 
naczelników firm bankowych, przemysłowców i kupców.

# Przedłożony bilans Towarzystwa akcyjnego
„Tellus“ przez zawiadowcę konkursowego p. Manhei- 
mera wykazuje, jak donosi Posen.-Ztg., dla wierzycieli 
banku bardzo pomyślny stan. Nie tylko bowiem wie­
rzyciele bankowi całkiem będą zaspokojeni, ale pozo­
stanie jeszcze mały kapitał akcyjny. Firmowi tylko 
rzeczonego banku narażeni będg. podobno na stratę, 
nie wynoszącą wszakże więcej nad 60—100,000 (?). Jak 
się więc zdaje, konkurs prędzej się zakończy, jak może 
z początku sadzono.

Stan finansowy jest następujący:
tal.

£ Kapitał akcyjny wynosi . . 1,100,000 
od tego odchodzę, straty . . 578,036 
pozostaje przewyżka kapitału . 521,963

Od aktywów wszakże odtrąca się niedobór:
1. w posiadaniu Tellusa znaj­

dujące się własne akcye
2. wątpliwe pretensye:

ą) w weks'aeh . . .

ugr. fen.

18
11

1
11

d) w interesie zbożowym
e) w hipotekah. . . .

brakuje do bilansu.....................
pretensye firmowych wynoszące

około . ................................
pozostaje do pokrycia . , . .

361,478 24 10

10,000 _ ■
800,484 17 1
150,000 — —
50.0J0 — —
50 000 — —

1,421,963 11 11

521,963 11 11
900,000 — —

840,000 — —
60,000 ■

Uchwała galicyjskiego sejmu.
Obfitość spraw miejscowych pozwala nam 

się rzadko tylko po za obrębem lwowskich, 
krakowskich lub wiedeńskich korespondencyi 
zwracać w kolumnach pisma naszego do spraw 
i rzeczy galicyjskich. Są jednakże chwile, są 
wypadki w kolejach życia publicznego galicyj­
skiego, około których ze względu na ich do­
niosłość ogólnie polską milczeniem przejść 
nam nie wolno. Do takich wypadków należy 
odbyte na dniu 17 b. m. w łonie sejmu gali­
cyjskiego głosowanie nad wnioskiem księcia Je­
rzego Czartoryskiego. Jak wiadomo, zaprowa­
dziło centralistyczne ministerstwo wiedeńskie w 
Gałicyi wybory bezpośrednie wbrew sejmu 
krajowego i z uszczerbkiem praw jego. Cel 
tej zmiany był jasnym. Chodziło rządowi o 
scentralizowanie państwa z ujmą pierwiastków 
składowych monarchii austryackiej.

Obejście podobne kompetencyi sejmu kra 
jowego, podobny wyłom uczyniony w organi­
zmie autonomicznym kraju, wywołały ze strony 
ks. Czartoryskiego, wniosek
średmch do Rady państwa bez udziału i przy­
zwolenia sejmu.u Wniosek ten w skromnej 
swej formie kładł protest przeciw naruszeniu 
autonomii krajowej, zastrzegał się przzciw za­
chciankom centralistycznym, warował w cha­
rakterze jakoby rekonesansowym Galicyi stano­
wisko samodzielnego ogniwa w ustroju monar­
chii austryackiej. Słowem, wyrażał wniosek ks. 
Jerzego Czartoryskiego jeden z drobnych na 
pozór, ważnych w rzeczywistości szczegółów 
tego, czego reszta Polski w Galicyi widzieć so­
bie życzy i co jej do zachowania i utrzymania 
odrębności polskiej niezbędne. Jakiż tymcza­
sem wykazało rezultat głosowanie? Siedmdzie- 
siąt trzy głosów padło przeciw wnioskowi, 
pięćdziesiąt dwa za wnioskiem ks. Czartory­
skiego. Większość 21 głosów w łonie sejmu 
galicyjskiego dała wotum zaufania centralisty­
cznemu ministerstwu wiedeńskiemu i kierunko­
wi centralistycznemu; zrzekła się pretensyi sa 
modzielności politycznej dla siebie samej. Smu­
tny i poważnego namysłu godny wypadek! Po-

— uważano ją atoli za cudzoziemczyznę. Patryotyzm 
nie dozwalał przyjmować jój in crudo. Wszelako 
uznawano ją pouiekąd, ale w zasadzie; znajdowano, 
gdy kto właściwe dawał o niój wyobrażenie, że nie 
jest ona czóm innóm, jeno zastósow niem w praktyce 
zasad reformy Chrystusowej; brano ją jednak tak samo 
jak i reformę Chrystusową za rzecz arcypiękną i nie 
koniecznie wymagającą tego, ażeby ze stanu intencyi, 
w stan czynu przeprowadzoną być miała. Przytem 
nie przypuszczano, nie wyobrażano sobie, nie śniono, 
ażeby chłop mógł być czem innein, jak jest i to w ta­
kim nawet razie, gdyby go —• jaK się to w Galicyi 
stuło — uwolniono i Uwłaszczono. Dla tego to szkółka 
wiejska, była to coś potwornego w mniemaniu sfery 
dobrodziejów f nie zakładano jój nigdzie— nie istniała 
i w Moty lnicy.

Dzieci włościańskie w braku szkoły wychowywały 
się pod wpływem pięciorakim: dworu, cerkwi, gromady, 
natury i rodziców własnych.

Dwór, jeżeli w nim — co się nie zdarzało często
— moralność panowała, wywierał wpływ dobry; jeżeli 
przytóm dziedzic był człowiekiem postępowym, to się 
to i na włościanach odbijało, objawiając się pod po­
stacią pojęć ogólnych, przesiewanych przez przetak 
rozumu chłopskiego. Wpływ dworu zależał całkowi­
cie od wartości onego i był bardzo wielki, tak przez 
to co się robiło, jak i przez to czego się nie robiło.

Cerkiew sprowadzili Moskale do znaczenia sukur- 
sali policyjnój, przez co powagę jój i wpływ znacznie 
podkopali. Chłop widział w popie urzędnika podle- i 
głego stanowemu prystawowi, lękał się więc go, wy- ' 
strzegał, nie dowierzał mu i nie ufał. Dopełniał obrząd­
ków religijnych, był bowiem do takowych zmuszany 
dwojako: siłą przesądów i siłą prawa. Bał się Pana 
Boga w tym sensie, jakoby Ten był oberdyrektorem j 
pohcyi, gubernatorem nad gubernatorami i w tym tóż 
: e ■ ie ho;: żń B żą w dzieci moje wpajał. Nie było

między głosującymi za wnioskiem ks. Czarto­
ryskiego znajdujemy nazwiska Chrzanowskiego, 
Zyblikiewieza, Adama Sapiehy, obu Wodzickich, 
Tarnowskiego, Smolki, osobistości różnych prze­
konań ale jednych dla kraju chęci a niepo- 
dejrzanej samodzielności politycznej. W rzędzie 
głosujących) przeciw wnioskowi ks. Czartory­
skiego znajdujemy kilkunastu włościan, trzech 
dostojników: Gołuchowskiego, Ziemiałkowskiego i 
Potockiego, kilku urzędników, wreszcie profeso­
rów Dunajewskiego, Kabata i Szujskiego! Po 
włościanach galicyjskich nie mieliśmy powodu in­
nego głosowania się spodziewać; ministrów, pó­
ki są w urzędzie i w urzędzie chcą pozostać, 
wiążą względy ich stanowiska; ale cóż w tym 
zastępie ma znaczyć imię ludzi nauki, oficyal- 
nych nauczycieli dziejów Polski? — Zasadniczo 
stoimy w tej ważnej sprawie stanowczo po stro­
nie wniosku ks. Czartoryskiego, klęskę jego w 
sejmie galicyjskim uważamy za ciężki grzech 
i błąd, a czego w interesie polskiej polityki Ga­
licyi możemy sobie tylko życzyć, to, aby, jak 
zapowiada nasz korespondent lwowski, był w 
sejmie galicyjskim postawiony wniosek w celu 
wystosowania adresu do korony, w którymby 
sejm położył zastrzeżenie przeciw sposobowi za­
prowadzenia w Galicyi wyborów bezpośrednich. 
Tą drogą da się choć połowicznie naprawić złe, 
jakie moralnie i politycznie wyrządza krajowi 
uchwała sejmu galicyjskiego z dnia 17 b. m., 
odrzucająca wniosek ks. Jerzego Czartoryskiego.

Wisdomóścl urzędowe.
g Lekarz praktyczny dr. Wal lis w Lookau mianowany zo­
stał chirurgiem powiatowym powiatu gdańskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Inowrocławskiego, 19 grudnia.
(Oczyszczenie Noteci. — Projekt nowych kolei. — Sejmik po­

wiatowy.)
Już tóż wszystkie ^dobrodziejstwa zlewają się na 

nasz powiat. Teraz w etacie dla ministerstwa rolni­
ctwa czytamy pozycyą na oczyszczenie łoża Noteci i 
i wypływu z Gopła pod nazwą Mętwa w tym celu, 
ażeby żeglugę z Gopła przez Noteć do Nakla otwo­
rzyć. Kapitał 200,000 talarów przez ministerstwo za­
projektowany może nie zupełnie pokryje potrzebę, ale 
uformowany ad hoc komitet, bardzo gorliwie w tę myśl 
pracujący, o reszcie środków zapewne zaradzi.

Skutkiem otworzenia tój komunikacyi łatwo da się 
połączyć Wartę z Notecią i kanałem Bydgoskim, po­
nieważ Gopło w przedłużeniu południowem trafia na 
jezioro warzymowskie a od jeziora ślesińskiego połą­
czonego już kanałem goslawskim z Wartą przedziela 
nizina ciągnąca się na 1 mili. Jak tradycja niesie
llld 1»-,r»«ł - A— 1--- **

Potrzebnemby więc było, ażeby rząd rosyjski o 
tóm dosyć łatwem zadaniu pomyślał i w życie je wpro­
wadził. Zaprojektowano także nową linią kolei, czy­
niąc zadosjć wezwaniu ministerstwa handlu, ażeby ce­
lem zużytkowania 12,000,000 talarów na koleje prze­
znaczonych ze wszech stron nadsyłano projekta, w
których przebierając najwłaściwsze do wykonania po- j niedbalstwa dotychczasowego właściciela dachy porui- 
lecą. Linia ta, mająca połączyć Inowrocław z Krzj- i f*°wane wybiły piętno dezerty. Ziemia w składzie swo- 
żem, w prostym kierunku na Wągrowiec, zdaje mi się , 1In doskonała i nie wyniszczona. Cena te<*o majątku 
być prawdziwóm marnotrastwem. Wynosi bowiem w i w skutek właśnie niekorzystnego pozoru *i obecnych 
prostym kierunku 26 mil drogi i idzie równolegle id ; irw°g pieniężnych, wielką być nie może, gdyby 20 ktoś 

ńskiój na 5 mil, od linii bydgosko- i z rodaków nabył, mielibyśmy w krótkim czasie jużlinii toruńsko-poznańs' 
pilskiój na 4 mile. Oprócz tego ostatnia ma dwie k>- 
munikacye, bo^iwodną biegiem rzeki Noteci. — Napływ 
produktów z Polski jest teraz nadzwyczajny, tak Je 
dowóz na osi do Inowrocławia można w połowie zal- 
czać na rzecz produktów z Polski przywiezionych. — 
Skoro się zaś otworzy sprzedaż soli, ruch ten w dwć- 
nasób się powiększy, bo odstawiając produkta gospe 
darskie, sól i inne artykuły koleją nawiezione jak wt-

fiel i tym podobne w znacznćj ilości odbierać będ;
nna więc linia o wiele tańsza, bo krótsza ma wielki 

za sobą korzyści a tą jest linia w kierunku południc- 
wo-wschodnim, łącząca Inowrocław z Kołem w Króle 
stwie Polskiem. Jak Inowrocław jest już dzisiaj wę 
złem komunikacyi, tak nim jest i Koło po części ju 
teraz a niewątpliwie nadal Bię to powiększy. Koło m

w tóm winy prawosławia, które jest religią tak dóbr 
jak każda inna a była to wina interwencyi rządu, usi 
lującego panować nad sumieniami i stać się przez t 
władzą pochodzącą w znaczeniu jak najściślejszćm o 
Boga. Jako Bóg przeto wie o myślach, słowach 
uczynkach ludzkich, tak rząd moskiewski chciał o ten 
że samóm wiedzieć za pośrednictwem popów i wproi 
wadzał w sumienia rozstrój, w którym dominował) 
bojaźń. Wpływ przeto cerkwi był natury negatywnej 

Gromada miała i ma, w pojęciu ludu na Rusi 
z aczenie wielkie, trochę aż mistyczne,’ znaczenie ja) 
kiejś instancyi ostatnićj, mającej rozstrzygnąć wszystkie 
sprawy i wszelką sprawiedliwość wymierzyć. Jest tt 
istota a raczćj instytucya idealna, występująca pod po 
stacią tćj gromady, która wieś stanowi a która jest de 
pozytorką podań, zwyczajów i obyczajów. Dzieck 
chłopskie zapatruje się i nasłuchuje.; za pomocą wyo 
braźni i pamięci zbiera wzory i takowe sobie przyswaja 
słowem przebywa proces asymilacyi, kończący się tóm 
że zostaje członkiem gromady wiejskiój roztropniejszyn
od innych, takim jak inni lub tóż głupszym stosowni
do tego, w jakim stanie organizacya władz jego urny, się tym wyrażeń pĄITa wskroś,’ komu on w dusze 
słowych wyszła z rąk na ury. wrósł tego wychowanie skończone i skończone dobrze

Natuial — o tej moznaby powiedzieć wiele a mo Pod takiemi to wpływami i w taki to «nntóh nd 
źnaby i mc me mówić. Nazywają ją wielką mistrzy bywało się wychowanie wnucząt Hryhora P d’ 
mą, księgą dla każdego otwartą. Tak Jest ona ml Natura wyposażyła je hojnie. Jedno ‘i drugie roz- 
strzymą, ale dla tych co jój słuchać, księgą, ale dl. tropne, _ gdyby szkółka! gdyby jedno i drugie8 d™. 
tych, co w mój czytać umieją. Natura niestety! z wy szparę bodaj zajrzeć mogły do świątyni nauk? kto wb 
jątkiem prognostyków odnoszących się do gospodarstw, czy jedno lub drugie nie stałoby się chlu-bl narodu’ 
! będących przydatnem, w przesądach jeno lud ciemnj Iwas okazywał skłonności jakieś nie określeń!; chwr- 
u wierdza. Jest to zagadka, klucz do ktorój daje n Jtał się to strugania, to lepienia z gliny to kreślenia 
uka. Bez tej chłopi stoją w obec mój jak stali lu.zi. figur dziwacznych węglem Ea drzwiach slodoły, tozEów 
pierwotni, w pewnóm rodzaju chronicznego rozgorącz, stawiania młynków na potoku, niekiedy zaś nudził sn 
kowania, wywołującego objawy fantastyczne, nie przy- bą, jakby mu brakłonuwuma, wywołującego oojawy lamasryczne, me przy- oą, jakby mu brakło czegoś; dziewczyna zaś nrzena- 
czymające się bynajmmój ani do oświecania umysłów dała za kwiatkami, za ptaszkami, za śpiewem Ea mu- 
am do morahzowama ludu. Rząd za przesądne praktyk zyką, za wszystkióm, słowem, co piękne. Cóż z te^El
nrzeslafbllA. P.nrlAw zakazu i P- »Ia r»,A rlaiA ' ---------- ii • Z Lego iprześladuje, cudów zakazuje, ale oświaty nie daje. Szewczenko wypadkiem wyszedł na malarza 1 poetę.

spław rzekę Wartę, przypływ rzeki Neru, szosę w trzech 
kierunkach się rozbiegającą, t. j. do Kutna, Konina i 
Kalisza a w ostatnich czasach inżynierowie rosyjscy 
wymierzali przez Koło linią kolei, mającój połączyć 
Kutno z Poznaniem. Ważnym się przeto staje pun­
ktem odbioru i dostawy różnych produktów. Linia zaś 
ta dziewięć mil długa cztery miłe tylko w państwie 
pruskie m promadzoną być potrzebuje a projektowałbym 
ją przez Łojewo (gdzie port goplany ma być ustano­
wionym), Marcinki, gdzie nasyp przez bagna Barhorz 
bardzo tanio wypadnie, bo się ciągnie piasczystemi 
wzgórzami i Piotrkowo. Dalój w Kongresówce przez 
Sempolno.

Pod napływem tych różnych projektów zaczyna 
słabnąć myśl o mniejszych komunikacyach. I tak na 
sejmiku powiatowym, odbytym w dniu 13 giudnia od­
rzucono trzy projekta pobudowania nowych szos połą­
czonych z potrzebą zaciągnięcia nowój pożyczki na wy­
sokość 170,000 talarów. Nasi głosowali przeciw poży­
czce jedynie z tego względu, że porządek dzienny był 
tak sztucznie urządzonym, iż w każdym razie przepa­
dał projekt na ostatnim numerze położony a forytujący 
szosę przez polskie posiadłości. Kiedy zaś pan Wil- 
koński postawił wniosek o postawienie w pierwszój 
linii równouprawnienia tych trzech kierunków do fun­
duszu zawotować się mającego, landrat zaprotestował 
przeciw takiemu wnioskowi, sądząc, że prawo układa­
nia porządku dziennego na sejmiki, przysługuje jedy­
nie landratowi a że jak p. Wilkoriski słusznie uważa, 
przedmiotu nikt zmieniać nie myślał, ale materyą tę 
traktując inaczój ją należało postawić, chcąc dla niój 
większość pozyskać i do jakiegoś skutku obrady do­
prowadzić, przeto nie mogąc o słuszności swoich przed­
stawień landrata przekonać, postanowił protest swój do 
protokułu w tój mierze zanieść.

Na tymże sejmiku zawetowano użalenie stanów 
powiatowych do naczelnego prezesa na decyzyą regen- 
cyi bydgoskiej, w skutek następujących okoliczności. 
Istnieje prawo policyjno-administracyjue, które powia­
da, że za niezameldowanie cudzoziemca do gminy przy­
byłego w ciągu 24 godzin, w pierwszym wypadku karę 
od 5 do 10 tal. winny ma być karanym, w drugim 
2aś aż do 50 tal. Prawo to skutkiem wypadków 1846 
roku zostało reskryptem naczelnego prezesa obostrzo- 
nóm, tak, że już w pierwszym wypadku karę od 5 do 
50 tal. naznacza, w drugim karę więzienia do dwóch 
tygodni, w trzecim zaś osadzenie urzędnika administra­
cyjnego na koszt gminy lub dominium, które tego 
przekroczenia dopuściło. Skoro wypadki, które prze­
pisy te wywołały, dziś nie mają miejsca, przepisy więc 
podobne są anachronizmem a srogością swoją przykro 
dojmują mieszkańcom powiatów nadgranicznych. Na 
wniosek więc jednego z obywateli powiatu miały być 
wzięte pod rozwagę na sejmiku obecnym.

Z protokółu przeszłego sejmiku rejeneya bydgoska 
dowiedziawszy się o tóm, skarciła postępowanie i od­
wagę wnioskodawców, sądząc, że krytyka praw uie na­
leży do kompetencyi sejmików, a tern mniój wnioski o 
ich zmianę. Na ten reskrypt landrat powiatu wraz z 
komisyą powiatową (Auschuss) bardzo gruntownie od­
powiedział, zbijając zacytowanemi instrukeyami i po­
stanowieniami władz uroszczenia regencyi i prosił o 
zniesienie veto przez nią położonego. Wartoby, ażeby 
i inne nadgraniczne powiaty taki sam wniosek na naj- 
pierwszym sejmiku postawiły. Tak sejmik niniejszy 
jak i inne zebrania w powiecie dzięki Bogu przy li­
cznym udziale naszego obywatelstwa świadczą, żeśrny 
na duchu nie upadli.

““ .®Prz?d?ź..publicz“2 Piękna"i dostatnia“niegdyś

wiane
rzelnia

staropolska siedziba familii Biesiekierskich, później^- 
sych (polskiej rodziny) Brześć. Na pozór zniszczona 
ale niewielkim kosztem łatwo mogąca być do stanu 
dobrego doprowadzona, bo mury ^palo/ój cegły X- 

niezbyt dawne, budynków prawie zanadt g0- 
obrze urządzona i tylko w skutek wieku i

7nItn? ?ZeŚnie Trzy odczytywaniu powyższego re­
zultatu podejmowali obecni celem agitowania pewne 
okręgi na siebie, notując zarazem do tychże należące 

'^J800^0 C1> juko tóż i rezultat w takowych dawniój 
odbytych wyborow, by tyra sposobem wiedzieć, ile gdzie 
mniej więcój polskich paść powinno głosów. — Po u- 
skutecznieniu powyższej czynności — przez którą 
wszystkie okręgi wyborcze w powiecie będą miały za­
pewnioną agitacyą, postawił p. A. Koczorowski z Dębna 
wniosek, ażeby rozrzucono po powiecie odezwy do 
u.u>.a y go przez to pobu’zić do jak najgorliwszego 

pzwarta ma' i '/'■ • i i-7 " czasie juz i wz*Scia u ziału w wj borach. Wniosek ten przyjęto i
kilku W T>080 5ewi?dyk°wan? w Ciągu ostatnich I 7ybra“° d° «dakcyi tej odezwy wnioskodawcę i ks.
kilku lat. Leży zas o ćwierć mili od Gopła, a przez 1 Dziubka z Łobżenicy; ostatni podjął się także odezwe 
postanowienie uczynienia era anktrnóm • te przetłumaezvA na ia-zttL- _u: ®postanowienie uczynienia go spławnćm stanie się je­
dną z najlepiej uposażonych posiadłości. ‘ J

$akło, dnia 19 grudnia.
(Zebranie urzędników gospodarczych i zgromadzenie wyborcze.)
kal„V')T i d?-U 16 b-,m- odbyło si8 u nas w lo­
kalu p. Jankowskiego przed południem zebranie człon­
ków Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospo- 
da„r°„Zy2bj?Zi.Ks.' Poznańskiego, które w obec skro-
mnie nadzwyczaj reprezentowanego zgromadzenia, bo 
liczącego zaledwie 90 obecnych, po wyczerpnięciu po-

Rodzice dla dzieci są tóm, czem ich zrobiły dwór 
cerkiew, gromada i natura. Mają oni w sobie i coś 
swego, każdy bowiem człowiek ma w sobie coś swego 
i udzielają się dzieciom bezwiednie. Udzielanie się to 
stanowi całe wychowanie. Chłop nie ma nawet czasu 
postępować inaczój. Ojciec i matka, odchodząc na ro­
botę, pozostawiają dzieci samym sobie; schodząc się zaś

? !Wyiaja ->e ni.ejako na gorącym uczynku i 
karcą, jeżeli się im zdaje, że na to zasługują. Ojciec
te “"teb,jc, - -uc^“' bicii S
polega nauka cała, streszczając się w dwóch regułach 
moralnych, powtarzanych przy okazyi każdój: „nie rusz
mnfn! 7T ‘ t Keguły ‘e stanowią, rzec’
można, deskę zbawienia dla moralności ludu wiejskie­
go. Jest to chłopskie dziesięcioro, powtarzane dzieciom 

r<?dzicow rano 1 w. wieczór. Do dziesięciorga 
tego życie samo dorzuca ziarnko po ziarnku, aż chło­
piec i dziewczyna wyrastają i z wszystkiego, co sły­
szeli, z wszystkiego, czego doznali, z wszystkiego, co 
widzieli, tworzy się dla nich przepis ogólny życia, zo-
gmskowujący się w jednym wyrazie: „szanuj się!“ Kto 
016 tvm WVra.TAro ni-zoiol «„.,1---2 t J

rządku dziennego w dwie godziny zamkniętem zostało. 
Po południu tegoż dnia odbyło się zebranie przedwy­
borcze powiatu Wyrzyskiego, zwołane przez osobne li­
sty porozsyłane od komitetu powiatowego. Posiedzenie 
zagaił p. Wieczorek z Mroczy, który równocześnie 
przewodniczył zebraniu stósownie do § 10 regulaminu 
wyborczego, wedle którego przewodniczący w komite­
cie powiatowym przewodniczyć ma na zebraniach przed­
wyborczych. Ponieważ powiat Wyrzyski przy pier- 
wszóm zaraz zebraniu przedwyborczem odbytem w sier­
pniu b. r. postawił kandydatów, tak do Izby poselskiój, 
jako tóż i do sejmu rzeszy niemieckiój — przeto na 
zebraniu dnia 16 b. m. odbytóm nowych kandydatów 
stawiać nie było potrzeby. Celem zebrania było tóż 
głównie porozumienie się wspólne i podanie sobie na­
wzajem z doświadczenia czerpanych środków, by agi- 
tacyą wyborczą uczynić jak najskuteczniejszą. W tym 
celu zaproponował przewodniczący — działając w myśl 
komitetu powiatowego — odczytanie w obec zgroma­
dzenia podziału powiatu na okręgi wyborcze, na co 
zebrani się zgodzili — potem odczytał rezultat z wszy­
stkich okręgów wyborczych z' osobna z wyborów do 
parlamentu odbytych dwukrotnie przed trzema laty, co 
dało doskonałe wskazówki co do agitacyi przy wkrótce 
odbyć się mających wyborach. Nadmieniam, że przed 
trzema laty odbyły się u nas wybory dwa razy, ponie­
waż wybrany pierwotnie w powiecie Wyrzyskim i Szu­
bińskim Saenger z Grabowa jako poseł do parlamentu, 
przeniósł się do wieczności — tchnięty paraliżem w 
chwili, kiedy mu wiadomość o wyborze przyniesiono. 
Drugie zatem rozpisane zostały wybory i wtedy prze­
prowadzono Leona hr. Skórzewskiego do parlamentu. 
Przy odczytaniu rezultatu wyborów przeszłych z wszy­
stkich okręgów z osobna, przekonaliśmy się dokładnie, 
ile zdziałać może agitacya dobrze i umiejętnie przepro­
wadzona. Liczb kilka następnych posłużyć może za 
dowód.

Na naszego kandydata padło:
Przy pierwszych wyborach. Przy drugich wyborach.

1 głos

w Wyrzysku 
w Miasteczku 
w Drzewianowiei 
w Słupówku V
w Dąbrowie |
w Drążnie 
w Drążonku 
w Mroczy Dom. 
w Sucharach Dom. 
w Sucharach wsi 
w Karnowie , 
w Karnówku f 
w Olszewku | 
w Chfząstowie ! 
w Lubaszu J 
w Wyrzy Dom. 1 
w Wyrzy Kol. I 
w Janowie ) 
w Siekierkowie I 
w Matj ldenhtihe ' 
w Wielkim Tuniniel 
w Małym Tuninie > 
w Zabartowia ) 
w Białowieży 
w Wielowsi 
w Wiele 
w Konstantynowie 1 
w Wąwelnie wsi i Dom.l 
w Jasikowie wsi i Dom. >47 gi. 
w Mirucinie wsi i Dom. ( 
w Oleśnie i
w Bagdadzie ) ,
w Nowych Bielanach i ba s °3- 
w Kraczkach folwarku ’ 
w Bondeczu wsi i Dom.) lo , 
w Tlukomie i •gluoun.

i t. d.

32 giosy 
30 głosów
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48 głosów. 
14 głosów.
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23 głosy.

13 głosów.
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29 głosów.

34 głosy.
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80 głosów.

42 głosy.

36 głosów. 
35 głosów.
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7 głosów

37 głosów

5 głosów

35 głosów

28 głosów

18 głosów

’ ł.viiinu

tę przetłumaczyć na język niemiecki, ponieważ posta­
nowiono ze względu na wielu Niemców katolików w 
powiecie zamieszkałych — odezwę i w niemieckim roz­
rzucić języku.

Przewodniczący odezwał się do delegata pana A. 
Koczorowskiego z prośbą, aby karteczki z centralnego 
komitetu zostały jak najwcześniój przesłane komitetowi 
powiatowemu.

Na tóm posiedzenie ukończono.

,, Lwów, 16 grudnia.
( omy siny zwrot w naszem dziennikarstwie. — Towarzystwo

Przyjaciół sztuk pięknych. — Z teatru.)

I z iwasia wyrósłby może artysta, matematyk, uczony 
jak., z Mokryny śpiewaczka lub tóż Safo słowiańska. 
IN ie zdarzył się im jednak wypadek żaden, któryby ich 
wnął za ręce i poprowadził i oni rośli pod strzechą 
dziadowską, rośli, aż w chwili, w którój się powieść 
nasza rozpoczyna, wyrośli, on na parobczaka, którego- 
by chlaśnięciem w ręce matka każda na syna przyjęła, 
ona na cudo dziewczynę. J r

Iwaś miał lat dwadzieścia, Mokryna szesnaście.
,i ł ,lwa8iem dziewczęta wszystkie ślademby cho­
dziły, gdyby na to przyzwoitość pozwalała; z powodu 
Mokryny parobcy żenić się przestali, czekając, Eź doj­
rzeje zupełnie, co wedle obrachowań wszelkich nie po­
winno było zabrać czasu więcój jak lat dwa.

& dak. wyS^dttł.IwaA jak wyglądała Mokryna, o tóm 
dużoby było do pisania; opis jednak najszczegółowszy 
me dałby jeszcze dokładnego o nich wyobrażenia. Coś
w ElzErh1 by °’ 00 \pod W8zelkiego umyka opisu; 
w oczach, w wyrazach twarzy głębia jakaś, w tym 
męzka, dysząca odwaga, zuchwałością niemal i wzbu­
dzająca ufność, w tój niewieścia, pełna rzewności nie- 
wysłowionój i roić każąca o rozkoszach nieprześnionych.

Lo się Iwasia tyczy, któremu o północy na pier­
wszą przeczystą kończyło się lat dwadzieścia, o tym 
się kręcilorZeb%klWa l’ 1 ttaremU Hryhorowi po myśli

prSdĄ tómlepMj!““' '' CU°‘>i“ “ "8 

■em/nic do °h,OpC“

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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(T) Cuda, cuda się dzieją. Nasze dzienniki lwo- 

(Skie uderzają się w piersi, wołają „moja wina“ i przy­
tkają poprawę. Z Gazety nar odo w ćj i Dzien- 
¡ka polskiego przemawiają równocześnie za potrze- 
I reformy w sposobie redagowania pism publicznych, 
¡idzą zgubne dotychczasowego kierunku dziennikar­
ka skutki, a Dziennik polski występuje wprost 

projektem utworzenia Rady dziennikarskiej 
Sożonój z dziennikarzy i niedziennikarzy, która mia­
łby czuwać nad tćm, by się panowie dziennikarze w 

»osób dotychczas u nas praktykowany nie szkalow. li. 
'omysł istotnie bardzo — oryginalny, świadczy onje- 
fcak pomimo całćj swój dziwaczności o dobrych chę- 
¡acli Dziennika polskiego. Nie potrzeba tu je- 
oak owćj projektowanćj kurateli, niech tylko obie re- 
jakeye postanowią i zwiążą się słowem, iż Gazeta 
¡trodowa nie będzie znać pp. Lama, Rewakowicza 
Rogosza, a Dziennik polski pp. Dobrzańskiego, 

¡¡¡llera, Kosteckiego itd. niech postanowią w razie ró- 
jicy zdań, walczyć o zdania, ale nie walczyć przeciw 
¡jobom, które te zdania wypowiadają i nie dochodzić 
«y osoby kiedyś jakiego nie dopuściły się czynu nie­
godnego z kodeksem moralności, a nie będzie potrze- 
a cenzury którą Dziennik polski proponuje, a któ- 

Ej wprowadzenie w życie jest wprost zdaje mi się nie- 
(Ożliwem. Bądź co bądź, czy zwrot w dziennikarstwie 
aszćm spowodowany został projektami założenia no­
wego trzeciego dziennika we Lwowie, czy tćż jest on 
iynikieui rzeczywistej szczerój skruchy, zwrotem tym 
.»rdecznie cieszyć się należy. Czy wytrwają jednak 
jgma lwowskie w szlachetnym zamiarze? Należy inieć 
j nadzieję. Wszakże Gazeta narodowa, spodzie­

wać się szczerze, woła „że skutki niewłaściwego tra­
towania spraw, powinny wreszcie zastanowić uwagę 
adzi dobrze myślących i wywołać reformę dziennikar- 
¡twa, od której zależy w znacznćj części podnie­
cenie się poziomu moralnego, narodowego i polity­
cznego Galicyi.“ Równie szczerze powiada Dzien- 
lik polski między innemi co następuje: „Sztukę 
¡zajemnego szkalowania się i tarzania w błocie, do­

prowadziliśmy tak daleko, że najfadykalniejszy dzien­
nikarz amerykański musiałby przed nami zdjąć kape- 
jisz i przyznać nam. pierwszeństwo. Polemika nasza 
araziła kraj cały. Że taki sposób traktowania spraw 
srajowych nic nie buduje, lecz owszem wszystko roz- 
jrzęga, nad tern nie potrzebujemy się rozwodzić. Przy-
zedł czas zaradzenia złemu.“

Przytoczyłem umyślnie ważniejsze ustępy z arty­
kułów obu dzienników naszych, bo jeżeli słusznemi 
iyły ubolewania nad ich grzechami, to godziwą jest 
zeczą podnieść ich zasługę, a zasługą jest niewątpli­
wie przyznanie się szczere do winy i postanowienie 
»prawy złego.

S zez u tek wczorajszy znowu skonfiskowany.
Na niedzielę zapowiedziane było walne doroczne 

gromadzenie Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 
Sie przyszło ono i tym razem do skutku dla braku 
¡ompletu. Już to podobno trzeci rok nie ma walnych 
¡gromadzeń z tego samego powodu. Statut wymaga 
ibecności przynajmnićj 50 członków, nie licząc człon­
ów dyrekcyi i komisyi lustracyjnej. Tylu przyjaciół 
ńe mają widocznie sztuki piękne we Lwowie, bo od 
it kilku nie może ich się taka liczba zebrać. Tego 
laragrafu 8tatutu zmienić nie można, bo do zmiany 
tatutów także taka zawsze liczba członków jest po- 
rzebną. Dyrekcya jakoś nie umie złemu zaradzić, a 
rzecież godziłoby się, coś zrobić i znaleźć środki, by 
¡gromadzić wymaganą liczbę członków. W obec nie- 
nożliwości odbycia walnego zgromadzenia, ograniczono 
ię na odbycie losowania zakupionych na ostatnićj wy- 
tawie obrazów i rzeźb. Po największej części dostały 
ię w tym roku najlepsze wygrane Lwowianom.

Z artystów był obecnym na tern zgromadzeniu 
liedzielnem jedynie t; lko p. Henryk Rodakowski.

Obiegają tu pogłoski, że temi dniami ma przybyć 
lo Lwowa p. J. I. Kraszewski.

W zarządzie teatralnym jeszcze ciągle status 
¡uo. Proces między komitetem a hr. Cetnerem trwa 
ialćj i utrudnia zamierzoną reformę w łonie, komitetu 
i oby nie był przeszkodą w przyznaniu przez sejm 
iubwencyi spodziewanćj. Wiadomo, że w roku prze­
szłym przyznał sejm 8000 guldenów nadzwyczajnćj 
iubwencyi (prócz zwykłćj w kwocie 4000 guldenów) 
pod warunkiem atoli, by Towarzystwo akcyjne ukon- 
itytuowało się. Dla braku wymaganćj sumy subskry­
bowanych akcyi (na 20,000 subskrybowano i wpłacono 
ylko 12,000) nie ukonstytuowało się jeszcze towarzy- 
itwo, a więc i subweneya komitetowi wypłaconą nie 
wstała. Owoż teraz podał komitet centralny petycyą 
lo sejmu, aby. jemu ową przyznaną subweneya wy­
płacono, nie kładąc owego trudnego dziś do wykona­
nia warunku. Subweneya ta, a właściwie coroczna 
subweneya przynajmnićj w sumie 8000 guld. (obok 
lawnćj zwyczajnćj) jest niezbędną, jeżeli opera polska 
aa się we Lwowie utrzymać, i ten wzgląd spodziewać 
się należy, wpłynie na sejm i wpłynąć powinien. Żadna 
»pera a już najmnićj polska bez subwencyi i to znacznej 
(trzymać się tu stale nie może.

Lwów, 18 giudnia.
'Wniosek ks. Czartoryskiego. — W sprawie dualizmu admini­

stracyjnego, — Zgromadzenie wyborców.)
(T.( Los wniosku ks. Czartoryskiego jest znany. 

Pogrzebała go większość sejmu naszego wczoraj zaraz 
przy pierwszćm czytaniu bez dyskusyi. Warto na ka- 
idy sposób tćj wczorajszej większości i mniejszości 
przypatrzyć się. Mniejszość, to jest ta część sejmu, 
ttóra chciuła, aby wniosek Czartoryskiego sejm wziął 
Pod obrady i żeby go w tym celu przesłał do komisyi, 
ikładała się tą rażą rzeczywiście z najwybitniej­
szych członków naszego sejmu. Między tymi, którzy 
¡a wnioskiem głosowali są bowiem pp. Kraiński, Ma­
jer, (prezes akad. nauk.), Weigel, Czartoryski, Chrza­
nowski, Grocholski, Zyblikiewicż, Gross, Kamiński, 
Skrzyński, Czerkawski, Sawczyński, Krzeczunow icz, 
hntlka, Adam Sapieha, Rydzowski, Tarnowski, obaj 
oodziccy, Trzecieski, Badeni, Dzwonkowski, Paszko­
wski, ks. Kaczała, ks. Zawadowski i t. d. Większość 
¡as, która nawet odesłania wniosku do komisyi sprzc- 
liwiła się, stanowili w pierwszym rzędzie naturalnie 
Wszyscy do rządu należący lub jako urzędnicy od rzą- 
lu zawiśli posłowie, jak minister dr. Ziemiałkowski, 
¡amiestnik hr. Gołuchowski, były minister Alfred hr. 
Potocki, c. k. radzcy Gniewosz, Jasiński, Pietruski, 
)zczepański, c. k. profesorowie Dunajewski, Kabat, 
ńujski, c. k. notaryusz Bartoszewski, dalćj cała partya 
’więtojursko-ruska i wszyscy chłopi, którym wystar- 
izyło tylko słówko od któregokolwiek z c. k. urzędni- 
lów, że najj. pan sobie tak życzy, aby ich skłonić do 
¡losowania przeciw wnioskowi, wreszcie kilkunastu o- 
bbistych przyjaciół ministra dra Ziemiałkowskiego, jak 
Pp. Agapsowicz, Czajkowski, hr. Golejewski, Madejski, 
dąbrowski i t. d.

Nic, mojćm zdaniem, na wniosku ks. Czartory- ' 
skiego w gruncie rzeczy nie zależało, bo całe propo­
nowane przez niego zastrzeżenie może mieć jedy­
nie wartość teoretyczną, a w rzeczy samej zupełnie nic 
nie zmienia, co więcćj w obec faktu, że kraj pomimo 
tylu protestów nową ustawę wyborczą uznał, jej się 
poddał i wybrał posłów do Rady państwa, którzy tam 
pospieszyli i przez usta p. Dunajewskiego wybory bez­
pośrednie uznali, w obec tego byłaby proponowana 
przez ks. Czartoryskiego rezolucya nawet z postępowa­
niem kraju w sprzeczności mimo to, skoro już wniosek 
przez tak poważne grono posłów postawiony został, 
należało go na każdy sposób przekazać komisyi do 
zbadania, która możeby w myśl Czasu była zapro­
ponowała formę adresu do korony, przeciw czemu 
wnioskodawcy nic nie mieli, a w najgorszym razie j 
może przejście do porządku dziennego w ten sposób 
motywowane, że w motywowaniu byłoby było mo­
gło zastrzeżenie być zawartem. Stało się jednak, 
wniosku ks. Czartoryskirgo już nie ma i szkoda czasu 
zajmować się dłużćj nieboszczykiem.*) Być może, że w > 
myśl tego pogrzebanego wniosku wypłynie wniosek o ; 
wystosowanie adresu, o czem w kole poselskiem mówią. •

Dziś ruskie święto, posiedzenia więc sejmowego , 
i nie ma.

Nie uwierzycie państwo jakiego hałasu narobiły ' 
tu poczynione w sejmie wnioski i petycya klubu po­
stępowego względem zniesienia Wydziałów krajowego 
i powiatowych. Wnioski te popiera minister Żiemiał- 

, kowski, rząd jednak, jako taki, z żadnym ze swej stro­
ny w tej mierze nie wystąpi wnioskiem, wie bowiem,

. że toby uważano za zamach na autonomią krajową, 
woli więc, że żądanie zniesienia Wydziałów i całego 
monstrualnego a tak kosztownego dualizmu administra­
cyjnego, wyjdzie z dołu.

*) Z szanownym korespondentem co do zapatrywań jego 
wyrażonych w niniejszej korespondencyi w przedmiocie wnio­
sku J. Czartoryskiego nie zgadzamy się; zdanie nasze w tym 
względzie wypowiadamy na czele pisma naszego.

(Red. Dzień. Pozn.)

KRÓLESTWO POLSKIE.

# Z Wołynia donoszą do Czasu co następuje:
Znaczna już część dóbr szlachty polskiej dziś jest

w moskiewskich rękach, co nawykłe do wyzyskiwania 
nie poczuwają się do żadnych obowiązków dla kraju, 
dla społeczności, pośród którój się zagnieżdżają.

Wszystkie prawie dobra szlachty pclskićj miały 
do siebie przywiązane obowiązki stanowiące fundusze 
i dochody kościelne. Rząd moskiewski zabierając da- 
wnićj jeszcze wszystkie dobra duchowieństwa ściągnął 
też wszystkie sumy legowane kościołom na dobrach 
prywatnych. Erekcye jednak kościelne, ziemi i innych 
używalności dla duchowieństwa katolickiego pozosta­
wały dotąd nie naruszone.

Dawne unickie cerkwie, dziś prawosławne w sio­
łach naszych miały także swoje erekcye gruntów i in­
nych dogodności aż nadto dostatecznych do utrzymania 
parochów wiejskich z ich rodzinami. I nigdy nie skar­
żono się na niedostatek, gdy dawni dziedzice, mimo 
erekcyjnego nadania zawsze śpieszyli z pomocą w po­
trzebach cerkwi i parochów, nawet po wprowadzeniu

j już prawosławia.
i Rząd moskiewski zagarnąwszy wszystkie fundusze 

kościoła katolickiego, wielką ich część przeznaczył na 
hojne uposażenie prawosławnego duchowieństwa; a 
chcąc je materyalnie świetnićj postawić niż przygnę-

■ bione i zrabowane duchowieństwo katolickie, zabrał się 
do erekeyi, i nie zważając na nic, wyznaczył dowolnie 
ilość ziemi, jaką popi posiadać pow inni i rozkazał ta­
kową wydzielić w dobrach prywatnych.

Gdy zaś erekcye kościołów katolickich pozostały
’ nienaruszone, a wiele dóbr szlachty polskićj przeszło 
i w ręce moskiewskie, bardzo to nie miło nowym wła- 
i ścicielom, którzy ile możności radziby się od tego cię- 
! żaru wyłamać. Co do nadanćj ziemi, nie przeczą jej 
: dotąd, lecz w innych używalnościach, jako to: opału, 

miewa, pastwiska, materyału budowlanego i t. p. nie­
raz stanowią trudności.

Nowe obywatelstwo na tej ziemi, mając za sobą 
rząd z całą reprezentacyjną falangą koronnych mar- 

i szałków i mirowych, ciągle odbywa po powiatach zwy- 
> czajne i nadzwyczajne zjazdy, na których zwykle toczą 

się narady przeciw narodowości polskiej i katolicyzmo- 
j wi, których pomimo tak wielkiego ucisku wyniszczyć
i z tćj ziemi nie podobna.

Ostatnie narady po powiatach przeszłego miesiąca 
: dotyczyły erekeyi kościołów katolickich, ciążących na 
i dobrach dzisiejszych prawosławnych obywateli. We 
• wszystkich powiatach Wołynia uradzono, aby przez 
' gubernialnego marszałka za pośrednictwem jenerał gu- 
i bernatora podać zbioroną prośbę do cara, że gdy oby- 
I watele prawosławni nie mają obowiązku wspierać ka- 

tolicyzmu, który jest przeciwny rządowi, narodowości 
rosyjskićj i prawosławiu, aby dobra, które nabyli, uwol­
nione zostały od tego ciężaru. Nawet na przyszłość, 
gdy który z Rosyan nabędzie dobra w tym kraju, by 
w tych i p s o facto wszystkie erekcye dla kościołów
katolickich zniesione były.

NIEMCY.
# Berlin, 21 grudnia. Uzupełniając piątkowe 

posiedzenie Izby, na którćmj toczyła się specyalna dy- 
skusya nad ślubami cywilnemi podnieść musimy prze- 
dewszystkićm, że na posiedzeniu tern przyjęła Izba 
pierwsze 38 §§ projektu a § 4 odnoszący się do remu­
neracyi urzędników stanu budżetowćj odesłała komisyi. 
Zaznaczyć tu przy tćm również należy oświadczenie 
deputowanego Frentzla zarzucające stronnictwu naro­
dów o-liberalnemu, że ulega wpływom rządu i że gło­
suje dziś tak a jutro owak, tak właśnie jak rząd sobie 
życzy. Słowa te oburzyły przywódzcę tego stronnictwa 
deputowanego Laskera, który wystąpił natychmiast z 
ostrą repliką.

Posiedzenie wczorajsze zagajono o 4 godzinie po 
południu. Obecnym był na nićm minister Falk z wie­
lu komisarzami. Minister spraw wewnętrznych złożył 
po zagajeniu posiedzenia projekt do prawa o udziale 
urzędników państwa w towarzystwach akcyjnych i ko­
mandytowych, poczćm przystąpiono natychmiast do 
dalszych obrad nad ślubami cywilnemi.

Do § 42 postawił deputowany Virchow poprawkę, 
aby w interesie statystyki zamieszczano w księgach 
śmierci, jćj przyczynę. Deputowany zaś Philippi, aby 
zapisywano czy zmarły był żonaty czy nie. Obiedwie 
poprawki przyjęła Izba.

Dalćj wnosi do § 48 deputowany Philippi, aby na 
i wniosek odnośnćj osoby lub na żądanie władzy mogły 

być robione poprawki w księgach stanu pod nadzorem

prokuratora okręgu. Poprawki te dotyczą mianowicie 
faktycznych błędów, a zwłaszcza jeżeli przez pomyłkę 
zamiast męzkiego zapisano imię kobiece.

§51 pozwala osobom prowadzącym dotąd księgi 
kościelne i stanu Cywilnego, wystawiać świadectwa na 
mocy tych ksiąg aż do czasu, w którym powyższe pra­
wo wejdzie w życie. Deputowany Mommsen wnosi, 
aby księgi cywilne wydane zostały natychmiast urzę­
dnikom stanu, aby tym sposobem zcentralizować księgi 
cywilne w jednćm ręku i przeszkodzić oporowi ducho­
wnych w wydawaniu świadectw.

Minister Falk: Zatargu podobnego nie należy się 
obawiać, bo władza w razie koniecznym zmusiłaby du­
chownych do wystawienia świadectwa. Centralizacya 
zaś ksiąg cywilnych nie przyniosłaby wielkich korzy­
ści a zwłaszcza co do stanu roboczego, który rzadko na 
jednćm przebywa miejscu. Wniosek deputowan go 
Mommsena nie uwzględnia interesu kościoła. Państwo 
musiałoby w takim razie ponosić koszta za wystawia­
nie świadectw, a koszta te są nie małe, bo najwyższćj 
radzie kościelnćj przynoszą ope 100,000 talarów do­
chodu.

Deputowany Mommsen zastrzega sobie postawie­
nie swego wniosku raz jeszcze przy trzecićm czytaniu. 
Izba przyjmuje tymczasowo § 51 bez zmiany.

Do § 53 („wszystkie temu prawu sprzeciwiające 
się przepisy tracą swą moc. To samo stósujej się do 
przepisów zakazujących zawierania małżeństwa z po-

, wodu różnicy wyznań religijnych i przepisów nakazu- 
! wpływ państwa na chrzest.“) wnosi deputowany
i Gerlach, aby w tym § zdanie drugie: „To samo stó- 

suje się i t. d.“ skreślić.
Deputowany Gerlach: Zdanie to nie ma, po pier­

wsze, nic do czynienia z całćm prawem, a powtóre 
zdanie to znosiłoby jedne z najważniejszych od wieków 
już istniejące przepisy, mianowicie § 36 Tyt. 1. Część 
II i § 131 dodatku do § 446 Tyt. II. Część II prawa 
krajowego. Przepisy te dotyczące przeszkody małżeń­
stwa pomiędzy chrześcianinami a żydami lub Muzuł­
manami i t. d. jak również nakładające obowiązek do 
chrzcenia chrześciańskich dzieci, nierozdzielne są z 
chrześciańskićm przekonaniem narodu. Jeżeli pomimo 
tego znieśćby je chciano to honor i powaga prawoda­
wcza wymaga, aby zniesiono je po dokładnćm zbada­
niu przez osobne ku temu zredagowane prawo, a nie 
tak en passant przez prawo, z którćm nic nie mają 
wspólnego.

Dep. Richter: Uznajemy ważność tego paragrafu,
. ale na zupełnie innćra stoimy stanowisku co mówca po- 
' przedni. Chcemy po prostu, aby państwo pozwoliło 

każdemu z obywateli zawierać ślub z kim zechce bez 
względu na wyznaniowe różnice. Zasada ta istnieje 
już w Niemczech, a gdzie nie stnieje tak jak w Pru­
sach, tam była powodem największych i najsmutniejszych 
następstw. Nie chcemy również, aby państwo zmuszało 
do chrzcenia swych dzieci. Właśnie z stanowiska ko­
ścielnego życzyć powinniśmy, aby przymus chrztu u- 
stał; w tym względzie postąpiemy konsekwentnie do 
praw majowych agmianowiciejw myśl prawa o wystąpie­
niu z kościoła. Nikt przecież nie może sobie życzyć, 
aby państwo przeciw woli rodzica nakazało policyi za­
bierać dziecko i nieść je do chrztu. My kochamy i 
szanujemy nasz kościół i dla tego nie życzymy sobie
tego. (Oklaski z lewicy).

Wniosek deputowanego Gerlacha odrzucono zna­
czną większością głosów i przyjęto par. 53 projektu 
rządowego jak również par. 54.

Paragraf 4.brzmi: „Na mocy par. 3 mian, urzędni­
kom stanu powinny gminy ich okręgu płacić renume- 
racye przepisane przez prezesa rejencyi. Jeżeli pań­
stwo innych zamianuje urzędników stanu jak parag. 3 
oznacza, w takim razie kasy państwa płacić muszą re- 
numeracye. Inne koszta płacą w każdym przypadku 
gminy.“ Komisya budżetowa przedkłada wreszcie 
Izbie następujące brzmienie par. 4: „Na mocy par. 3 
zamianowanym urzędnikom stanu płacić muszą gminy 
nie należące do okręgu głównego ich urzędu, remune- 
racye. Jeżeli pod tym względem nie zaszła ugoda po­
między odnośnemi gminami, to wydział powiatowy w 
tych powiatach, w których zaprowadzona jest ordyna- 
cya powiatowa, a w innych częściach monarchii, wła­
dza okręgowa wyda przepisy co do renumeracyi. Je­
żeli państwo innych zamianuje urzędników stanu, ani­
żeli ich par. 3 mieć chce, w takim razie państwo pła­
ci remuneracyą. Inne koszta opłacają zawsze gminy.“

Sprawozdawca komisyi deputowany Nasse oświad­
cza, że remuneracye płacone z kas państwowych by­
leby za kosztowny, a remuneracya płacona z kas po­
wiatowych miała jeden tylko głos po sobie. Ogólnćm 
było zdanie, że najłatwićj wypadną koszta ksiąg cy­
wilnych, jeżeli je będą płaciły gminy.

Dep. Schmidt broni poprawki i chce, aby państwo 
płaciło urzędnikom stanu pensye — bo nie gminy ale 
państwo ma największy interes w prowadzeniu ksiąg 
cywilnych. Jeżeli uizędnicy stanu w ogóle będą pła­
ceni z kas rządowych, to tćm więcej nabiorą chara­
kteru urzędowego.

Deputowany Scholz oświadcza się przeciw popra­
wce i powiada, że w nadreńskich prowincyach, gdzie 
śluby cywilne już istnieją, gminy ponoszą ciężary ksiąg 
cywilnych.

Dep. Reck oświadcza się kategorycznie za śluba­
mi cywilnemi, ale powiada, że duchowny ch należy wy­
nagrodzić za ubytek jurae stolae i płacić im remu­
neracye z kas państwa.

Izba przystępuje do głosowania i przyjmuje § 4 
wedle projektu komisyi z dwoma dodatkami a miano­
wicie za alineą I dodatek: „Skargi co do unormowa­
nia remuneracyi rozstrzyga minister spraw wewnętrz­
nych. Państwo udziela gminom bezpłatnie rejestrów.“ 
Wszystkie inne poprawki odrzucono.

Następnie przystąpiono do obrad nad § 12 i ta­
ryfą przekazaną również komisyi. Parag. 12 opiewa: 
„Listy cywilne i odnośne sprawy nie podlegają żadnćj 
opłacie ani stemplowi. Za opłatą w taryfie zamieszczo­
nych sum należy przedłożyć księgi cywilne do przej­
rzenia jako i uwierzytelnione wyjątki z nich. Opłaty 
pobiera urzędnik stanu; niezamożnym poddanym lub 
jeżeli interes państwowy tego wymaga, powinny być 
księgi pokazane bez żadnćj opłaty. Każdy wyciąg z 
ksiąg musi zawierać wszystkie przy zapisie umieszczo­
ne uwagi.“ Taryfa orzeka: „1) Za } rzedłożenie rocz­
nika ksiąg cywilnych opłaca się pół marki. 2) Za ka­
żdy uwierzytelniony wyciąg z ksiąg cywilnych jednę 
markę. Jeżeli wyciąg dotyczy kilku zapisów i wy­
maga przerzucenia kilku roczników, to za każdy rocz­
nik opłaca się jeszcze pół marki.“ Komisya wnosi, 
aby na czele taryfy zamieszczono następujące zdanie: 
„Świadectwa chrztu, ślubów; i pogrzebów nie ulegają 
opłacie.“ Reszta projektu rządowego otrzymuje sank- 
cyą komisyi.

Deputowany Hammacher wnosi, aby opłatę za 
przedłożenie kilku roczników zredukowano na rnaksy- 
mum 1 i pół marki a za kilka wyciągów razem na 2 
marki, za jeden wyciąg na pół marki.

Izba przystępuje do głosowania i przyjmuje po­
prawkę komisyi i deputowanego Hammachera.

Na tćm zakończono drugie czytanie projektu ślu­
bów cywilnych i odroczono Izbę aż do 12 stycznia 
1874, 12 godziny.

Nowa rota przysięgi dla katolickich biskupów, ja­
ką przed paru dniami podaliśmy czytelnikom naszym, 
odróżnia się od dawnćj przysięgi tćm, że skreślono w 
nićj słowa, znajdujące się w dotychczasowćj przysiędze, 
a mianowicie „że obowiązki duchownego stanu nie 
sprzeciwiają się złożeniu żądnćj przysięgi.“ Słowa te 
skreślono zdaniem National Z tg. z tćj przyczyny, 
aby nie tłumaczono ich tak, jak je nieraz tłumaczono, 
iż biskup do tyła tylko obowiązany jest do posłuszeń­
stwa w obec państwa, o ile nie zachodzi przez to w 
kolizyą z obowiązkami swego stanu. A zatćm biskupi 
mają odtąd przysięgać na bezwzględne posłuszeństwo 
dla praw krajowych.

Projekt do prawa złożony przez ministra spraw 
wewnętrznych do laski marszałkowskićj o udziale urzę­
dników w towarzystwach akcyjnych, brzmi jak nastę­
puje:

§ 1. Urzędnicy bezpośredni nie mogą być bez po­
zwolenia oduośnego ministra członkami dyrekcyi, za­
rządu i rady nadzorczej towarzystw akcyjnch, koman­
dytowych i górniczych i nie mogą należeć do komite­
tów zakładających takie towarzystwa. Minister odmó­
wić musi pozwolenia, jeżeli za udział w towarzystwie 
ma być urzędnikowi płaconą remuneracya.

§ 2. Takim tylko urzędnikom państwa może mi­
nister udzielić pozwolenie należenia do towarzystw akcyj­
nych itd. i pobieranie za to remuneracyi, którzy prócz 
płacy rządowćj wskazani są na inny zarobek.

§ 3. Udzielone pozwolenie jest każdego czasu od- 
wołalnćm. Do urzędników znajdujących się w stanie 
spoczynku nie odnosi się powyższe prawo.

AUSTRYA I WĘGRY.

w Wiedeń, 20 grudnia. Sejmy Czech, Morawii, 
Szląska, wyższśj Austryi i Styrii dziś odroczone zostały 
i zbiorą się ponownie dopiero 7 stycznia. Inne sejmy 
rozjadą się na święta 23 grudnia. — W sejmie czeskim 
przyszło wczoraj do bardzo burzliwych rozpraw. Między 
kilkudziesięcioma deputowanymi niemieckimi, które to 
zebranie obraduje jakby na szyderstwo pod firmą „sejmu 
czeskiego“ znalazł się jeden, który ośmielił się głosować 
przeciw wnioskowi wydziału krajowego, domagającego 
się, aby majątek rozwiązanego przemocą przez jenerała 
Kollera, patriotyczno-ekonomicznego stowarzyszenia cze­
skiego oddać w administracyą t. z. rady rólniczćj krajo- 
wćj. P. Heinrich, tak zwie się ów kruk biały, oświad­
czył wśród hałasu, sykania, tupania nogami i tym podo­
bnych nieprzyzwoitych demonstracyi wy prą wionychze strony 
deputowanych, iż dla tego głosować będzie przeciw wnio­
skowi, ponieważ rozwiązanie pomieniónego. stowarzyszenia 
uważa za nieusprawiedliwione (wołanie oho!). „Tak, moji 
panowie, mówił mówca, demonstrujcie, jak tylko wam 
się podoba, ja nie zaprę się moich przekonań, choćbym 
miał zyskać sobie najwięcćj nieprzyjaciół. Nieząprze- 
czonćin jest, że w Czechach działy się w ostatnich 
czasach rzeczy, o których historya surowy wyda wyrok, 
a do takich należy rozwiązanie owego stowarzyszenia, 
przymusowe rozkwaterowanie wojska w Kolinie, delego­
wanie sądów przysięgłych (hałas coraz większy, wołanie: 
do porządku!). P. minister spraw wewnętrznych wpra­
wdzie powiedział, że p. namiestnik dzierzy miecz wojny, 
lecz i sprawiedliwości zarazem, mnie atoli się zdaje, że 
tenże głównie dzierzy miecz wojny.... (Mówcy przery­
wają, tak, że dalćj mówić nie może; zewsząd podnoszą

, się krzyki i wołań a: W Czechach panuje prawo i spra- 
5 wiedliwość! Marszałek przywołuje mówcę do porządku), 
i Wniosek, po przemówieniu komisarza rządowego, który 
; stanął w obronie rządu, twierdząc, że zrobione mu za- 
: rzuty nie są usprawiedliwione, przyjęto wszystkiemi gło- 
i sami przeciw jednemu.
J Między Młodoczechami i Staroczechami nie przyszło 

jeszcze do porozumienia, ani się tćż na to nie zanosi, 
i aby na podstawach projektu ugodnego Młodoczechów 
i nastąpiła zgoda. Politik i Pokrok oświadczają, że
' upragniona kapitulacya stronnictwa Riegera nie może 
i przyjść do skutku, i że lud musi ostatecznie rozstrzy­

gnąć, czy słuszność jest po stronie 31 deputowanych, 
będących za wysłaniem do sejmu krajowego, czy 28 de­
putowanych oświadczających się przeciw.

Dziś w sejmie galicyjskim rozpocząć się miały obrady
, nad zniesieniem przywileju wolnego miasta, jaki przysłu- 
' giwał dotąd Brodom. Wczoraj przedłożył kanonik ruski

Pawlików i jego towarzysze wniosek o zaprowadzenie 
języka ruskiego, jako wykładowego w wyższych klasach 
na t. z. akademickiem gimnazyum we Lwowie. Dotąd

I język ruski był wykładowym jedynie w klasach niższych, 
j Prasa wiedeńska nie może dotąd ochłonąć z prze­

rażenia, w jakie ją wprawiła aresztowanie możnego Of- 
fenheim i jego towarzyszy. Grynderzy i verwaltungsraci 
w strachu panicznym, nikt bowiem nie wie, mówiąc.ję- 
zykiem biblijnym, dnia ani godziny. Przeciw ministrowi 
handlu, dr. Banhansowi, który pierwszy wziął się ener­
gicznie do wygrzebywania brudów i przypomniał komu 
należy, że w Austryi istnieje jeszcze kodeks karny, a 
z nim sprawiedliwość, najpotworniejsze podnoszą się głosy. 
Dzienniki stojące po stronie Offenheima, starają się rzecz 
zredukować do osobistćj niechęci p. Banhansa do Offen­
heima i przedstawić tego ostatniego jako niewinnie prze­
śladowaną ofiarę.

Wczoraj zjawił się po raz pierwszy prezes gabinetu 
węgierskiego po słabości w kole Deakistów, gdzie rozwi­
nął pokrótce program rządowy, jakim zamyśla kie­
rować się gabinet. węgierski w najbliższćj przyszłości. 
Regenerowany gabinet chce trzymać się zdała równie 
od reakcyi, jak i niepodobnych do urzeczywistnienia pro­
jektów i zamierza już w następnych tygodniach zaprowa­
dzić w administracyi owe reformy, bez których niepodo­
bna marzyć o poprawie obecnego położenia.

Z Pesztu donoszą, że rząd węgierski czyni przygo­
towania do zwołania serbskiego kongresu kościelnego.

HISZPANIA.
Madryt, 16 grudnia. Jenerał Moriones wy­

słał oficera do Madrytu, który osobiście zdał sprawę 
o operacyach wojsk republikańskich na północy. Mimo 
że nie mamy jeszcze urzędowych raportów, walka z dnia 
9 bm. znaną jest już dość dokładnie. Podczas gdy jen. 
Moriones zajął po zaciętćj walce Yillabone, zdobyła dy- 
wizya jen. Catolan wyżyny Velabiety. Tu rozpoczęła się 
z odmiennćm szczęściem walka, która o godz. 5 ukoń­
czyła się odparciem karlistów. Wieczorem byli republi­
kanie panami wielu ważnych miejscowości, między in­
nemi wsi, w którćj znajdowała się dotąd główna kwa­
tera naczelnika karlistów Li za r ragi. "Zwycięztwo to 
wielkiej było doniosłości, jemu to bowiem zawdzięczać 
należy odsiecz Tolozy. A czas ku temu był już najwyż­
szy. Mieszkańcy i załoga rzeczonego miasta opierali 
się wszelkiemi siłami oblężeniu karlistów, lecz gdyby
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me odsiecz, odwaga ich i bohaterstwo musiałyby były 
uledz niedługo smutnój konieczności. Dnia 6 grudnia 
rzucili karliści 217 pocisków na miasto, a nazajutrz tj. 
7 bm. zawezwał Lizarrago ostatecznie załogę do podda­
nia się. Komendant mimo to jednakże odrzucił wszel­
kie propozycje i oświadczył, że pokąd mu stanie choć 
trochę żywności i amunicyi, bronić się będzie. Męztwo 
jego zostało uwieńczonem, dnia 9 bm. w nocy bowiem 
wkroczyły już do miasta wojska republikańskie.

Uwięzieni w Barcelonie spiskowcy, przewiezieni zo­
stali do fortu Montjoni. Między 50 aresztowanymi znaj­
duje się jeden radzca miasta i ekskomendant? gwardyi 
narodowćj.

O ostatnim debiucie znanego mnicha Santa-Cruz 
pisze A at er land wiedeński. Dnia 6 b. m. zjawił się 
Santa-Cruz w towarzystwie kilkudziesięciu swych towa­
rzyszy niespodzianie, w oddziale złożonym po większćj 
części z dawniejssych jego ludzi, napadł na komendanta 
batalionu, uwięził go i uprowadził z sobą cały oddział. 
Nocą przesunął się niespostrzeżenie przez miejscowości, 
zajęte przez inne karlistowskie bataliony. Głosił on, 
gdzie mógł, że Lizarrago i jego oficerowie są zdrajcami. 
Wielu dało się uwieść i tym sposobem udało się Santa- 
Cruz zgromadzić d. 7 bm. około 1500 ludzi w Asteazu, 
gdzie znajdował się Lizarraga z kilkoma wiernemi mu 
kompaniami. Większość oficerów niechcących z nim się 
połączyć, prowadził jako jeńców. Lecz tu opuściła bun­
townika — pisze Vaterland — odwaga, większa część, 
żołnierzy, poznawszy oszusta, wypowiedziała mu posłu­
szeństwa), skutkiem czego nic mu nie pozostało, jak wy­
nieść się cichaczem z pozostałą mu wierną drużyną 
w góry. Lizarraga wysłał za nim w pogoń część 
swego oddziału, lecz bez pożądanego skutku. Santa- 
Cruz znikł bez wieści.

SERBIA.
lilałogrod, 15go grudnia. Skupczyna serbska 

obraduje bardzo pilnie i to w granicach tak parlamen­
tarnych, że pod tym względem mogłaby posłużyć za 
wzór niejednemu z większych parlamentów. Rozprawy 
adresowe przeciągły się przez dni kilka. Adres wręczo­
nym już został księciu przez deputacyą siedmnastu. 
W takowym wypowiedziała reprezentancya ludowa, iż 
przeszły rząd nie dość zwracał uwagi na interesa han­
dlowe, że naród wita politykę zagraniczną księcia z peł- 
nćm zaufaniem i że skupczyna wniesie od siebie nastę­
pujące wnioski: o rozszerzenie samorządu gminnego, 
o zmodyfikowanie ustawy prasowćj w duchu jak najwię- 

. cej wolnomyślnym, o reorganizacyi sądownictwa i admi­
nistracji, tudzież uzupełnienie prawa o odpowiedzialności 
ministeryaluej. Gdyby powyższe projekta udało się w ży­
cie wprowadzić, w takim razie doznałby młody konsty­
tucjonalizm w Serbii potężnego rozwoju. — Skupczyna 
przyjęła dalćj wniosek do ustawy o zaprowadzeniu me­
trycznego systemu miary i wagi. Sama ustawa wejdzie 
atoli w życie dopiero w r. 1880. Termin ten jest ko­
niecznym celem rozpowszechnienia między ludem znajo­
mości miar i wag.

Misya pana Christica do Carogrodu zaczyna już 
przynosić owoce. W. Wezyr przyrzekł załatwić kwestye 
połączenia kolei żelaznych serbskich z tureckiemi w myśl 
życzeń i potrzeb rządu książęcego. Podnieść tu należy, 
że p. Elliot, poseł angielski w Carogrodzie popierał 
na wyraźny rozkaz z Londynu wysłańca serbskiego i temu 
to zawdzięczać przeważnie należy pomyślny rezultat.

Z Carogrodu donoszą, że W. Porta ma zamiar ko­
rzystać z przysługującego jej prawa i wypowiedzieć po 
upływie lat 14 (resp. 20) zawarte z wieloma mocarstwa 
mi traktaty handlowe, w nadziei, że uda 
myślriiejsze wyjednać układy.
gjn>nr«;imwia^ij^«^agaM
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Pazyź, 21 grudnia. Prezydent Mac-Mahon przesłał 
z powodu śmierci królowćj wdowy Elżbiety pismo kon­
dolencyjne na ręce posła niemieckiego, hr. Ariiima.

Londyn. 21 grudnia. Według wiadomości nadesła 
nych pod d. 27 lutego z przylądka Coast Castle, ustały
już niemal zupełnie kroki zaczepne przeciw Aszantom | — Smutne doświadczenia banków naszych i ob
kt.Órzv p.inorlp sip rnfiłiii TvlV/\ i fom __’ I CYCh Z lat OStnfnicb nlrfl.7a.lv- nnfr-zpbp amipnipnin wioliktórzy ciągle się cofają. Tylko tu i tam padają jeszcze 
strzały. Prawdopobnem jest, że Aszantowie zatrzymają 
się dopiero nad rzeką Prah, i tutaj zacięty stawią opór. 
Bezustanne deszcze utrudniają wielce działania opera­
cyjne.

Kopenhaga, 21 grudnia. Wczoraj wieczorem za­
wiesili wszyscy robotnicy tutejszych fabryk gazowych 
roboty.

Kopenhaga, 21 grudnia. Król odpowiedział na 
adres doręczony mu przez deputacyą folkethingu, że na 
dziś ogranicza się jedynie na oświadczeniu, iż nad treścią 
adresu naradzi aię z ministrami.

Haaga, 21 grudnia. Według nadesłanych pod dn. 
19 bm. depesz oficjalnych, opuścili Aczynowie bez walki 
zajęte, przez się pozycye na wschód Aczynu. Depesza 
ta potwierdza, że wojska ekspedycyjne zmnuszone są 
walczyć z bagnistym gruntem.

Penang, 20 grudnia. Wojska holenderskie zajęły 
cały kraj po lewćj stronie rzeki Aczynu i posuwają się 
obecnie ku południowi. Aczynowie silny stawiają opór.

Paryż, 21 grudnia. Poseł włoski Nigra przybył 
tu wczoraj. — 1’emps ogłasza list ojca Hyacyntego, 
w którym prostując mylne pogłoski, ogłasza, że ducho­
wieństwo Genewskiego kościoła zgodziło się na to, aby 
nie stawać w żadnćj hierarchicznćj zależności od biskupa 
Reinkensa. List ten protestuje dalej przeciw' twierdzeniu, 
jakoby zamyślano w Szwajcaryi zastąpić tych duchownych’ 
którzy posłuszni są Stolicy Apostolskićj, urzędnikami 
kościelnymi podwładnymi władzy świeckićj, a ojciec Hya- 
cjmt nie ma ani nie miał nigdy ochoty ani zamiaru, 
wiarę swrą katolicką i urząd swój duchowny poddać pod 
kontrolę władzy połitycznój.

Nadesłane nam przez p. Zygmunta Mal­
czewskiego sprawozdanie z zebrania, radzącego o 
utworzeniu tu instytucyi kredytowej pod nazwą/„Bank 
pomocniczy ‘ brz i i jak następuje:

Na dniu 13 bm. zebrało się około dwudziestu kilku 
zaproszonych obywateli,, już to miejscowych, już to z 
powiatów, w celu uprojektowania ustaw utworzyć się 
mającego Banku.

. A Guttry obrany został przewodniczącym, 
a pp. Thiel i dr. Komierowski sekretarzami. Następnie 
odczytał Z. S. Malczewski referat bjłój Rady tymcza- 
sowój, który podajęmy:

Widząc bezradność naszą, ukonstytuowało się nas 
z początku zaledwo kilku w „Radę tymczasowa“, do 
której późniój przystąpili inni, ażeby myśleć i działać 
w celu obrony spraw naszych finansowych.

Mjśl nasza pierwotna stawienia na czele idei 
Banku członków byłój Rudy nRdzorczćj Tellusa nie

_

powiodła się na Walnóm zebraniu 7 listopada rb., jak 
to już wiadomo.

Udaliśmy się więc do narodu, a liczba członków 
naszych, chociaż wolno, wzrastała codziennie. Zakon- 
statować tu musimy, że cd wielu doznaliśmy zawodu, a 
często i niechęci, — ale mniejsza o to, — dzisiaj wy­
nagrodzeni jesteśmy zjazdem Szanownych panów, — 
dobrem, które, jakkolwiek dotąd w małych zakresach 
uczynić zdołaliśmy — i nadzieją przeprowadzenia szla­
chetnej idei.

Widząc kłopoty ogólne nasze finansowe, uważali­
śmy przedewszystkiem za najpotrzebniejsze, takowym 
o ile możności zaradzić, i dla tego wysłaliśmy komisyą 
do bankierów w Berlinie i Wrocławiu, celem umówie­
nia się o wypłacie naszych weksli, w sumie przeszło 
1 miliona talarów.

Z rozmowy' i umowy tej naszój komisyi także z 
bankierami i finansistami taki referat panom przedsta 
wić możemy.

Panowie bankierowie oświadczyli:
1. Ze z pojedynczymi akceptantami, według da­

nych, chcą jak najchętniój wchodzić w układy.
Interesa wielu obywateli natychmiast zostały za­

łatwione. .
2. Ze gdyby była deputacya z obywateli zaraz 

po upadku Tellusa do nich przyjechała i sprawę jasno 
przedstawiła i zaczęła traktować o zapłacenie naszych 
weksli, ani jeden proces nie byłby miał miejsca. Wyją­
tek tu stanowi jeden bankier i to na szczęście z nie 
dość znaczna suma.

3. Ze nie dziwią się upadkowi Tellusa, bo to się 
działo i dzieje nie tylko z innemi banka i bardzo za- 
możnemi, ale i z finansami całych narodów, — ale, że 
upadł bez Obrony.

4. Że nie rozumieją banków naszych dotąd istnie­
jących, które natychmiast powinny były przyjmować 
przynajmniej interesa najpewniejsze i regulować, i twier­
dzą, że albo bardzo smutny stan ich własnych intere­
sów im tego nie dozwalał albo brak znajomości intere­
sów finansowych. Skoro bowiem koło miliona weksli 
z Poznańskiego nie będą dobrze uregulowane, banki 
teraźniejsze nasze i przyszłe tracą na kredycie nie­
zmiernie, niewiara bowiem słuszna w możliwości wy­
płat nie tylko na teraz, ale i na przyszłość.

5. Że ogólna ta nas^a nieporadność po upadku 
Tellusa rzuciła na nas światło niekorzystne i ztąd, że 
znają dobrze nasze osoby finansowe i przypisują ta­
kową li tylko brakowi dobrych chęci, — brakowi in- 
teligencyi!

Po powrocie od bankierów uregulowaliśmy już 
wiele interesów i na sumę ogólną dosyć znaczną i re­
gulujemy ciągle, a interesentów coraz więcej nam przy­
bywa i wielu, ułożywszy na raty swoje wypłaty, mają 
zapewnioną egzystencją. — Wszystkim w' myśl anon­
su naszego jesteśmy bezpłatnie i nad .1 na rozkazy we­
dług najlepszych sił naszych; — i trzeba nam tak 
dalej zostać na tern stanowisku nam należnćm, — wy­
trwać do ostatka, być wiernymi samym sobie, wziąć 
się za bary z przeznaczeniem, wprawić w zdumienie 
przeszkody, żeby wiedziały, jak sobie mało z nich ro­
bimy — stać — stać jak mur przy szlachetnych za­
sadach.

„Kiedy jedni upadają — brudzą się — tćm wy- 
źój i silniej drudzy stanąć winni — zasłonić szlache­
tną piersią upadłych. — wskazać drogę słabym 
iść dalej do celu bez względu na siebie. Nic nas za­
straszyć, nic wstrzymać nie powinno, przeciwności bo­
wiem same hartują piękniejsze dusze. — Piękna jest 
i walka, czyniąc powinność!

„Inaczój życie to smutne a jak często podłe! Na 
nic się nie zdały krytyki na dzisiaj, na nić szkalowa 
nie drugich, na nic wyczekiwania cudów, nam czynów 
potrzeba, środków ratunku mamy podostatkiem.

„Wytrwałość w usiłowaniach, gorliwość w zacho 
dach, wspólność w dążeniach i pracy, mogą nas jedy­
nie ratować. — Przedstawiając panom dzisiaj projek 
ustaw do banku pod światłą ich rozwagę i z prośbą 
o pomoc w celu ulepszenia takowego, życzymy sobie, 
ażeby tenże wziął sobie za dewizę:

„Bank nasz będzie się kierował skrzętną wyracho­
waną pracą, — lecz nad nią będzie się unosiła uszla­
chetniona idea dobra ogólnego w całej swój wspania-

cych z lat ostatnich okazały potrzebę zmienienia wielu 
paragrafów i nadania bankowi innych idei i innych 
form, powody przy pojedyńczych okresach pro iofor 
matione wyszczególniamy. Na pomoc obcych łub po­
jedynczych osób liczyć wolno tylko żebrakom, którzy 
nic stworzyć — nic wypracować nie umieją — lub 
nie chcą.

Naród nasz wśród walk bez powodzeń, — wśród 
strat moralnych i materyalnych, — ma i powinien 
mieć tyle sił, ile potrzeba, ażeby sam się wyratował z 
każdego położenia, jakiekolwiek jest i będzie. Grosz 
do grosza złożony, oszczędnie pod kontrolą narodu rzą 
dzony, stworzy skarb, który zagoi straty zadane, otwo­
rzy przyszłość dla ludzi pracy i rozumu i dozwoli nam 
ekonomiczne zadanie czasowe w życie wprowadzić.

Rada tymczasowa oddając Szanownym Panom dal­
sze przewodnictwo, uważa się za rozwiązaną, a człon­
kowie takowej stawiają się do waszego rozporządzenia ; 
ci są:

Dr. R. Komierowski, dr. Z. Wilkoński, H. Gólcz, 
I*r. Moszczenski, Fr. Kropiński, W. Wiśniewski, E. 
Callier, L. Sąchocki, dr. Jarnatowski, J. Skąpski, T. 
Jackowski, Wł. Łubieński, L. Sobierajski, G. Basse, 
X. Nowacki, Luc. Sczauiecki, J. Taszarski, W. Krasz- 
kowski, Z. Taszarski, Wit. Łubieński, K. Brodnicki, 
J. Tur, C. Tur, dr. Ziinmermann, Z. S. Malczewski.

Dr. Jarnatowski czytał projekt ustaw, redagowany 
przez członków rady tymczasowej, a umotywowanie C. 
Tur. Poczóm nastąpiło dysputatoryum i ul pszone tak 
ustawy będą wkrótce publiczności rozeslaue.

Zgromadzeni podpisali zaraz na arkuszu, na któ­
rym już inni wpierw1 wkładki podpisali, sumy, z ja- 
kiemi chcą wejść do Banku, który ma nosić firmę:

„Bank Pomocniczy Poznański 
Spółka zapisana.“

Suma w gotowiźnie wynosi dotąd około 30,000 tal. 
(trzydzieści tysięcy), a majątek podpisanych reprezen­
tuje przeszło milion talarów; prócz tego wielu nieprzy- 
byłych obywateli obiecało jeszcze przystąpić i złożyć 
znaczne depozyta na czas dłuższy.

W kilku latach Bank ten proponowany może w 
samych składkach wynosić około pół miliona talarów 
i więcój, wzmagać się dalćj i przedstawiać majątek 
wspólników kilku milionowy.

Zgromadzeni uchwalili, ażeby po miastach i po­
wiatach ideę tę popierać i postanowili znanym z do­
brych. chęci obywatelom sprawę tę powierzyć, którzy 
do dnia 1 stycznia r. p. zawiadomią komisyą wybraną 
ile osób i z jakiemi sumami do Banku chcą przy­
stąpić.

Do komisyi prawniczej, w celu ostate­
cznego zredagowania projektu w myśl prawa, obrani 
zostali pp.;

Dr. Zygm. Wilkoński, dr. Roman Komie- że aż serce się kraje, patrząc na znęcanie się nad starymi rUd 
rowski, Thiel i Leonard Radoński. i cami niegodziwego dziecka. Wychowujcież otóż swe dzieci

Następnie wybrano komisyą, która uchwały j pr?ePisanych reguł,.tępcie w nich złe skłonno,- “ - J naiogi, nauczcie ich oszczędzać i pracować, or"’ ----  • ■zgromadzenia w życie wprowadzi z pp.
Leonard Radoński, dr. Zygm. Wilkoński, 

dr. Roman Komierowski, dr. Bogdan J a r na­
towski i Zygmunt Skarbek Malczewski.

Jeszcze wśród posiedzenia przyszły listy i telegra­
my od tych zapozwanych obywateli, którzy dla ważnych 
przeszkód zjechać nie mogli a ideę założenia Banku 
projektowanego energicznie popierają.

W końcu podziękowano serdecznie członkom Rady 
tymczasowej za ich usiłowania.

, Zebrani na zgromadzeniu, którzy podpisali arkusz 
(poświadczający ich obecność) byli:

Aleksander Gutry, Thiel, dr. Roman Ko- 
mierowski, C. Tur, W. Wiśniewski, W. 
Budzyński, Z. Taszarski, W. Mej er, T. 
Luziński, D. D ł u g o ł ę c k i, dr. Sęcki, K. 
Brodnicki, J. Taszarski, T. Połczyński, 
S. ¿Malczewski, H. Gólcz, W. Karłowski, 
P. Kropiński, M. Burzyński, J. Tur, Leo­
nard Radoński, Ł. Sąchocki, dr.Z. Wilkoń­
ski, dr. Jarnatowski.

Z. S. Malczewski.

Gospodarzom włościańskim
na gwiazdkę.*)

Staropolskim, katolickim obyczajem przynoszę Wam w wi­
gilią Narodzenia Chrystusa Pana, kochani gospodarze na Gwia­
zd kę w upominku., szczere i życzliwe słowo: Obśycie utrzymali 
tę ziemię którą dzierżycie, oby ona pozostała i na przyszłość 
własnością Waszych dzieci, wnuków i najdalszego potomstwa.

Przeczytawszy to moje życzenie; westchnie sobie niejeden 
i powie — daj to.Boże! Chwalebnem jest ufać w łaskę Bożą, 
ale przedewszystkiem należy na nią sobie zasiużyć dobrćm po­
stępowaniem w którćm aby się umocnić, miejcie zawsze w pa­
mięci starych ludzi zdanie: „pomagaj sobie, a Bóg ci do­
pomoże.“ W ten czas i Wam Bóg da i pomoże i życzenie 
moje stanie się rzeczywistością, jeżeli własnemi poprzecie je u- 
czynkami i jeżeli dopełnicie przywiązanych doń warunków, a 
temi są:

Na pierwszem miejscu stoi praca. Bóg stworzył ozło- 
wi :ka do pracy i temu się też tylko dobrze wiedzie, kto temu 
boskiemu prawu jest posłuszny. Praoa jest matką pomyślności, 
ona to chudych pachołków zbogaca i w dom ich wnosi dosta­
tek. Praca nie tylko zbogaca, ale jeszcze uzacnia i uszlache­
tnia, pracowity bowiem człowiek ma dosyć korzyści z własnćj 
pracy, ztąd czuje wstręt do szybkiego nieprawego zboga- 
cenia się, które jest zawszs połączone z krzywdą ludzką. 
„Kiedy ci kto powie, że możesz w inny sposób z bo­
gacić się jak pracą, uciekaj od niego — bo on po- 
daje ci truciznę,“ wyrzekl rozumny i zacny Franklin, który 
z prostego robotnika dorobił się własną pracą kilkumilionowego 
majątku. Jeżeli otóż ten człowiek pracą rak i głowy, doszedł 
do tak wielkiego mienia i znaczenia w kra,u, dla czegożbyście 
Wy, których Bóg hojniój od niego obdarzył, bo W am dał zie­
mię — nie mieli się przy nićj utrzymać ?! To już chyba z wła­
snćj tylko postradalibyście ją winy. Powie może kto, że to nie- 
pod ibna, ażeby biedny człowiek z niczego tak wielkiej dorobił 
się fortuny, musiał niezawodnie gdzie jaki skatb wykopać Za­
pewniam was otóż najuroczyściśj że nie, sie wynalazł on więcej 
jak kocioł pieniędzy, bo w jego głowie zrodziła się uiyśł: 
„czas jest pieniądz“ iwedług tego używał czasu na poży­
teczne tylko rzeczy i każda chwila przynosiła mu pieniądze. 
Nie trwonił on czasu na hulanki, kilkodniowe wesele, nie’jeź­
dził na wszystkie okoliczne jarmarki, Cie przebywał aż do wie­
czora na targach, nie najmował się żydaom ani też jeździł z 
nimi w procencie, nie bawił się kieliszkiem, nie kłócił bię i w 
skutek zwady nie procesował się z sąsiadami, — ale wszystek 
czas poświęcał nauce i pracy. Wstępujcie otóż w ślady tego 
rozumnego i pracowitego człowieka, bierzcia z niego przykład, 
używajcie czasu roztropnie, nie marnujcie go na rzeczy przyno­
szące szuodę, a bądźcie przekonani, że i Wam Bóg da i w do­
statkach, opływać będziecie. Wiemy, że jak wszystko na śmie­
cie tak i praca bywa rozmaicie wykonywana według usposo­
bienia ludzi, jedni i racują pilnie, drudzy opieszale, światli umie­
jętnie a oiemni na chybi trafi. Ztąd tćż i skutki pracy bywają 
rozmaite, mniej lub więcej pomyślne, w miarę pilności i zdol­
ności ludzkich. St- re to są i znane rzeczy, ale często zapomi­
nane, a Ojcowie nasi już mawiali: jaka praca taka płaca. 
Jeżeli jaka praca, to pra a rolnicza wymaga zna,omości rzeczy, 
pilności i bystroś i, jako bowiem zależna od rozmaitości ziemi.
wpływów powietrza, jednostajną być nie może i zmienia 
ńlug okoliczności, tak i sposób wykonania tćj pracy, k

si we- 
, , ,, który' w

w jednym roku jest dobry, nie zawsze w następnym może być 
zastosowany. Kółmk otóż nie tylko ręką ale i głową powinien 
pracować; a wtenczas dopiero może się spodziewać pomyślnych 
skutuów swój pracy, jeżeli nią kieruje myśl rozumna, oparta na 
znajomości rzeczy.

Drugim warunkiem jest oszczędność, która nakazuje 
m ie; wydawać aniżeli się zbiera, czyli zapraco-rany grosz za­
chować. Jeżeli się bowiem owoców pracy źle używa i takowe 
trwoń;, to się też zbierać nic nie może, a jak przejdzie starość 
i siły człowi‘ka opuszczą, to dopiero bieda da mu się we znaki. 
Dawn ejsi ojcowie znali znaczenie oszczędności, powtaizali też 
swoim dzieciom „oszczędzajcie grosze, jeżeli chceoie 
mieć dukaty.“ Ale zapomniano już o tym, a dzisiejsi mą­
drale jak sobie podoebocą, krzyczą: „godzien zapracować, go­
dzien też i przehulać.“ I hulają tćż dopóki im żydzi kr dytu­
ją, aż w końcu, gospodarstwa przez subhastę sprzedadzą. V\ ten- 
czas to, gdy z wolnych gospodarzy staną się zależnymi sług i- 
mi lub wyrobnikami, otworzą im się dopiero oczy i poznają 
wartość tej ziemi, około której nie cheiało im się pracować, 
wtenczas dopiero wyrzekają i złorzeczą sami sobie, ale już — 
zapóźno. Osczędność rodzi pieniądze, bo jeżeli zebraną 
sumkę dacie na procent — rozumie się w pewne ręce — to" 
ona z każdym rokiem się powiększać będzie, albo jeżeli ją wło­
życie w gospodarstwo, to ona podniesie wartość tegoż i pomna­
żać będzie dochód. Jak krowy lądz muszą cielęta, bo inaczój 
zagiuą-.by ród bydlęcy, tak też i pieniądze przynosić muszą pro­
cent, be- którego Wyczerpaćby się ostatecznie mustały: procent
bowiem jest płodem kapitału. Cobyście powiedzie i uaprzykiad 1 dana dymisya wraz z emeryturą O.l dnia 1 stycznia’1874 
niw?P°r «’ ktV zabija cielną krowę a z nią i przyszły i -* Doniesienia policyjne. Zgubiono haftowan’i tore 
plodf i o samo zdanie inoż cie śmiało wyrzec i o marnotra- j bkę do robótek, w Której znajdowały się pończocha welnwna i
wcy, który wyrzuca pieniądze na rzeczy niepotrzebne, które nie 
dają procentu. O ile oszczędność rodzi pieniądze, o tyle 
rozrzutność pomnaża długi, które rosnąc nieznacznie coraz 
wyżej, ostatecznie cale zabierają gospodarstwo. Gdybyścio pro­
wadzili rachunki i zapisywali codziennie drobne wydatki bez 
których obyćby się nie można, przekonalizyście się jak znaczne 
utworzyłyby się sumy. Jeden trojak zaoszczędzony dziennie 
czyni rocznie dwanaście talarów kapitału, a ile to trojaków 
zmarnuje częstokroć najuboższy gospodarz! Jak wazką szczeli­
ną można wypuścić wodę z głębokiego stawu, tak tćż drobnemi 
wydatkami można wyczerpać bogate zasoby. Wystrzegajcie sie 
pożyczek, a jeżeli takowe konicczire zaciągnąć trzeba, (o uży­
wajcie pożyczonego kapitału na najpotrzebniejsze rzeczy i to 
takie, które korzyść przynoszą, abyście mieli w sw,.im czasie 
gotowkę do opłacania procentów, me zapominajcie także o tern 
ze pożyczony Kapitał nie jest W^szą, tylko wierzyciela własno­
ścią, który w oznaczonym czasie'¡punktualnie i rzetelnie zwró- 
cic naieży. Kredyt dobrze zrozumiany i rozumnie zużytkowany 
przynosi korzyść, ale fałszywie pojęty i nadużyty, prowadzi do 
nędzy; korzystajcie więc z niego oględnie i obchódźcie sie z 
nim ostrożnie jaK z brzytwą.

Wiecie teraz, co jest praca, co jest oszczędność, i jak 
potężne są ich skutki, starajcież aię zadość im uczynić, bo ci 

Iko pozostaną panami ziemi, którzy pracują i oszcze-uzają. Y
Ale nie koniec na tern, bo tu chodzi jeszcze o to, ażeby 

ta ziemia utrzymyweła się w ręku dzieci Wsszych i wnuków. 
Ażeby otóż i to życzenie ziścić się mogło, macie swe dzieci 
wychowywać bogobojnie, moralnie, dać im naukę i przyzwycza­
jać je z młodosei do porządku i pracy. Bądźcie dla nich pod 
każdym względem wzorem i dawajcie im dobry przykład, bo 

na uiezem wszystkie usiłowania około wychowania, je­
żeli dzieci będą widzia y, że rodzice nie trzymają się tych za­
sad jakie im zalecają. Jakie drzewo — powiadają — taki owoc,- 
jacy rodzice, takie tćż dzieci, -j- jest to wielka prawda. Z 
dziecka zie wychowanego wyrasta i dojrzewa zły człowiek, nie 
szanuje on tćż na starosć swych rodziców, tylko ich poniewiera,

*) Powtarzamy artykuł powyższy z Wiarusa, będąc pe­
wni, że mejedeu z naszych większych właścicieli dóbr zapozna

nim gospodarzy w.ościańskich.

.... . . . oraz szanować 1
rolniczy, aby doń nabrały zamiłowania, a możecie być o, 
że odziedziczonej ziemi z rąk swych nie wypusrozą. " 

To co Wam tu w ogólnych przedstawiłem zarysach 
zbierane bywa szczegółowo na zebraniach Kółek rólniczych' 
dzę Wam otóż abyście na takowe pilnie uczęszczali, a ci’ 
jeszcze dotąd nie należą, do nich się zapisali. Tam dnwk 
się, jak to trzeba gospodarować, aby odpowiednio do d2j,' 
szych stósunków i okoliczności, ciągnąć z ziemi korzyści ! 
nauczycie się umiejętnie pracować, tam żnajdziecie pod każji 
względem objaśnienie i radę, tam światło nauki rozjaśniać U] 
niedostępne dotąd dla Was tajniki przyrody, tam pożyteczni 
wiadomościami zbogacać będziecie swój umysł, i coraz wjp 
nabierać oświaty, która zapewnia byt i prowadzi do wol/ 
Wszelką co do tego pomoc ofiarują Wam światlejsi Wa8j , 
dacy, nie odrzucajcie życzliwej ich ręki, którą Wam szczerz 
rzetelnie podają dla Waszego dobra.

Na tćm kończę i proszę Was, abyście te moje życzę» 
uwagi i rady, z tą wiarą i sercem przyjęli, z jaką Wain 
podaję. .

Wiem, że wielu z tych, którzy głównie z rad mych i ni 
korzystaćby mogli, pisma mego czytać nie będą, prószę p,Zl 
wszystkich, których rąk ono dojdzie, aby je sąsiadom swy, 
znajomym udzielić zechcieii. Upraszam również wszystkie pis 
polskie — mianowicie ludowe — ażeby tę Gwiazdkę 
mach swych zamieściły.

Pomarzanowice, dnia 18 grudnia 1873.
Maksymilian Jackowski,

Patron kółek rólniczych i włościańskich.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy Jork, 22 grudnia. Times dowi 
duje się, że angielski konsul w Hawannie i 
trzymał rozkaz zażądania kary na Burriel 
guber-natora Santiago.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Z żałoby „krajowej“ urwano dni kilka i wczoraj już t 

zwolono na przedstawienia sceniczne. W teatrze polskim m 
no przedstawić pierwotnie dramat ludowy pód tytułem 5| 
rya Joanna kobieta z gminu;“ dla nieprzewidzianych jednak 
przeszkód dano miasto powyższego dramatu komedyą Józe 
Chęcińskiego „Szlachectwo duszy“ i farsę, która, nie wiemy 
jakmh powodów tłucze się dotąd w repertoarze teatralnym p. 
„Dwóch głuchych.“ — W. pierwszej sztuce, znanćj nam juj 
przedstawienia w teatrze miejskim; grano w ogóle bardzo dóbr; 
doskonalej może, uiźliby się tego spodziewać można był> 
artystach zmuszonych grać w obec literalnie pustćj sali. — ' 
samo da się powiedzieć i o „Dwóch głuchych.“

Wczorajszy spektakl był przedostatnim przed świętat 
Dziś zas będzie miało miejsce ostatnie przedstawienie w teatr 
miejskim.

Następne przedstawienie w piątek.

WIADOMOŚCI mscowe i POTOCZNE.

PozBiań, dnia 22 grudnia.

, Teatr polski. D/.iś w teatrze miejskim pr ysło«
dramat, czne 1. Chęcińskiego: Cicha w o la brzegi rwi 
k medsaz francuzaiego: Podstęp pana kapitansi operetk 
Tięitna Galatea. ‘

,* Fisinicnnictwo polskie p. Chociszewskiee 
otr.ymalismy z fabryki II. Cegielskiego tal. 5: dalsze p 
srednictwo jak najchętniój ofiarujemy.
t * Dziś w Towarzystwie Przemysłowóm odczyt k

Ożyciu niektórych celniejszych pisarzy
póki Zygm n n to wskió j czyli złotej.
, * Kradzieże. Przed budą jarmarczną na Starym Ryi
nU skradziono w pi.jtck sii;ż|cej z sukni po.tmonetkę, w któn 
znajdowało się mniój więcej 3 tal.; ponieważ jednak ktoś z bl 
sko stojących spostrzegł to, przeto przytrzymano sprawi 
kradzieży, którym była kobieta, i zrewidowano; znalazłszy z? 
portmonetkę u niej oddano ją właścicielce a złodziejkę puszczi 
no niestety. — Właścicielowi dóbr z jarmarau do domu wrac: 
jącemu w piątek wieczorem odbito kufer za powozem przyun 
cowany i wzięto z niego ubiory, zabawki itp. Gorzej się j< 
szcze przytrałiio zamiejscowemu handlarz »wi i gościnnemu, któr 
zszedłszy na sw. Marcinie z woza swego, wszedł do kramu d 
kupienia młodzi funtowych a gdy z kramu wrócił nie z ¿stał ji 
ani woza ani konia. Na wozie znajdowała się jeszcze lef szówk 
kożuch i inne rzeczy. — Doróżaarz, kttiremu przed kditu mit 
siącami skradziono zegarek, spostrzegł go w piątek u koleg 
k ory twierdził, że mu go ktoś podarował. — Akuszerce prz 
\vodnej ulicy skradziono z niezamkniętego pokoju dwie sukcii 
— Uwięzioną została szajka zł •dziejska, składa.ąca się z 0 cłdc 
pnkow, którzy na jarmarku kilaa okradłi bud a szczególnie 
jednej ukradłi dwa eł-ganckie scyzoryki.

* Inspekcya lokalna nad szkołami katolickiea 
swjcu parafii od;ętą została ks ¿proboszczow i Gimzickiein 
w Wielichowie, ks. liegułskiemu w Długiem ¡Siaróm i 
dziekanowi VV i es n e r owi w Święciochowie a w pierwszym prz) 
padku powierzoną, została takowa aż do dalszego powiatoweiu 
inspektorowi Eberstein w Śremie, w dwóch drugich powiato 
wemu inspektorowi Fehlb rg w Lesznie.

~ Izbie poselskiej przedłożoną została mapa podając 
rzut oka na kom..ni acye kolejowe w Piu<a h. Na mapie te 
podano kilka nowych projektów kołejowych, z których opróc 
kolei po prawym brzegu Wisły wyszczególniamy tu 1, projek 

z Rokietnicy przed Poznaniem na Oborniki, Ujściekolei
Pilę do Belgradu z dwoma kolejami pobocznemi i 2, kole 
z Poznania na Kostrzyn, Wrześnią do granicy Króle 
s t w a po 1 s ki e g o do Slupy. Wnosićby ztąd można, że rzą 
nosi się z myślą budowania tych kolei.

lajnemu radzcy sprawiedliwości i ra Izcy przy tu 
tejszym sądzie apelacyjnym p. Kromayer udzieloną została żą

. ig,lekami i chustkę do nosa, znacz. M. W., paczkę znacz. G. H 
, oy«9, w której znajdowały się czerwona tianela, i kołnierz bi 
. zmakowy z podszewką jedw-.bną bronzową; znaleziono zaś lor- 
j uetkę i czarny lutrzany kołnierz dla dzieci o

— ł Rzecznik tutejszy Treplin umarł nagle dzisis 
rano rażony paraliżsm.

i , . * Dr. Beschorner tajny radzca zdrowia i dyrektor m
i kłauu obłąkanych w Dwińskacii umarł z soboty na niedziel*
: raz.jny apopiekcyą na serce.
i i , * Tesener. Ztg. donosi, że ją dochodzą skargi na nie

regularne załatwienie spraw ze strony tutejszej polieyi kryifci' 
nalnej. Wedle niej zdają, się sgarai te być uzasadnione, poili«' 
waz po przeniesieniu jednego komisarza kryminalnego w skuteli 
znanych zatai gów z swoim przełożonym sprawy, które dawni« 
dwóch ki mmarzy obrabiało, jeden obecnie tylko obrabia. Int«' 
resa puoiiczności cierpią naturalnie pod szczególnemi temi stó- 
sunkami a to tern bardziej, ponieważ zadania polieyi kryinin»]' 
nej w czasie, w którym uczciwy zarobek na rozuiaitjch pola«'1 
ust jebnie zmniejszają się lecz pomnażają.

.. . Prowiucyonalny radzca szkolny p. Tschackert
, . y !'nla 19 mb. ponowną rewizyą w seminarytu nauczycie)' 

sitiem i zakładzie głuchoniemych. Kewizya ta trwała trzy gedi'b 
rozultaty CZaS ^adał p. Tschackert metodę nauczycieli i j«J

— * Przed czasem niejakim obrano tu, jak wiadom?> 
na zebraniu wybór, ów niemieckich komitet, na czele którego 
jako przewodniczący stanął radzca sądu apelacyjnego p. Crou- 
zaz, który miał popierać wybór postawionego i przyjętego na 
zebraniu kandydata p >sła do parlamentu niemieckiego, radzef 
sprawiedliwości p. Tschuschko. Następnie utworzy! się tu 
drugi komitet z p. D ckhorn na czele który popierał znów k»«' 
dydaturę p. Witt z Bogdanowa. Dwóż oba te komitety powo­
łały na dzień wczorajszy zebranie na sali Lamberta, gdzi0 
każdy popierać zamierzał swego kandydata. Redakcya Pose- 
ne.r Z tg., będąca po stronie pierwszego komitetu, wzywa wszy 
stkich u ężów niemieckich, którym chodzi o jedność JNienicó«', 
aby przybyli na niedzielne zebranie, by usunąć rozdwojenie' 
nie przynoszące gennanizowi ani zaszczytu ani zysku, i re(ia' 
dakeya Ostdeutsche Z tg. jest za kandydaturę p. Tschuschke 
której w awern piśmiejpoświęca artykuł wstępny. Tam wybrano

& kydaU na posła do parlamentu radzcę sprawiedliwo^1
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